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Bardzo spokojna i poważna w swym tonie 
jest jednak onegdajsza mowa tronęwa księcia 
Ferdynanda bułgarskiego jedng, z najentrgi- 
czniejszych manifestacyj politycznych — przy­
najmniej z pośród urzędowych objawów — 
jakie w ostatnich czasach miały miejsce 
w Bałgaryi.

I  przed t$ mowę wiedziano dobrze, do ja­
kiego stopnia niechęci i rozgoryczenia doszły 
stosunki między Rosyą a „wyswobodzonem" 
przez nig państewkiem bał&ańskiem. Książę 
Ferdynand jednak chciał widocznie zaznaczyć 
ofieyalnie, z wysokości ksi|żęcego swego tro­
nu te uczucia, któremi przejęty jest kraj cały 
z powodu ostatnich teatralnych efaktów p. 
Szyszkina. Tern da się wytłnmaczyć okolicz­
ność, że jego mowa tronowa wygląda więcej 
na polemikę z kierownikiem dyplomacyi ro­
syjskiej, niż na orędzie książęce. Każde jej 
zdanie, dzięki ogólnemu tonowi polemicznemu, 
nosi na sobie cechę plaidoyer w sprawie, 
w której Rosya jest oskarżycielem, księię 
obrońcę., a w której opinia publiczna euro­
pejska ma wydać wyrok.

Gdyby —  co na nieszczęście nie jest 
zbyt prawdopodobnem — p. Risticz zagajajęc 
skupczynę powiedział, że Serbia „rozwija się 
i postępuje normalnie, że panuje w niej po­
wszechny porzędek, spokój i zadowolenie," 
niktby w tern me upatrywał polemiki z Au- 
stro-W ęgrami naprzykład, mimo, że.... Rosya 
świeżo darowała Serbii milionowy dług za­
ciągnięty w Petersburgu przed laty. A ’e te 
same słowa w ustach księcia Ferdynanda na­
bierają zaraz pewnego ostrego tonu, słychać 
w nich więcej niż zadowolenie z radosnego 
a niewątpliwego faktu, bo przedewszystkiem 
słuszny gniew na tych, których sztuka dy­
plomatyczna wysila się na podawanie faktu 
tego w wątpliwość.

I  tak we wszystkiem. Czy ks. Ferdynand 
mówi o serdecznem przyjęciu, jakiego doznał 
na au8tryackim i angielskim dworze, czy o 
sympatyi, jakę dla Bułgaryi czują wszystkie 
o ś w i e c o n e  narody —  wyraz „oświeco­
ne" jest wielką wobec Rosyi złośliwością — 
czy cieszy się z audyencyi Stambułowa u P a­
dyszacha i wysłania tureckiego komisarza na 
wystawę krajową do Filipopola —  wszędzie 
i zawsze czujemy, że słowa jego skierowane 
są wiecej jeszcze do petersburskich sL r rzą­
dowych, niż do wybrańców ludu bułgar­
skiego.

Zresztą czyż może być inaczej ? Wszystko, 
co z zamiarem lub bez zamiaru dotknięcia Ro­
syi, powiedzieć można dodatniego o Bułgaryi, 
musi w dzisiejszych warunkach brzmieć jako 
przykrość wyrządzona północnemu „oswobo- 
dzieielowi." P. Falk stwierdził w delegacyi 
węgierskiej, po której stronie w ina, że tak 
jest.

Mowa tronowa ks. Ferdynanda jest jednak 
z innego jeszcze względu wysoce interesująca, 
interesująca jako wypowiedzenie tego, czego 
gdzieindziej ze względów na „wysoką polity­
kę" powiedzieć nie chciano lub nie było mo­
żna. Jest przedewszystkiem bardzo ciekawym 
komentarzem do tureckiej odpowiedzi na notę 
p. Szyszkina. Czytelnicy nasi przypominają 
sobie, z jaką zręcznością Porta zdołała w swej 
odpowiedzi ominąć właściwą treść i ignoro­
wać cel owej noty. Ograniczyła się ona do 
zapewnienia, że podczas pobytu Stambułowa 
w Konstantynopolu nie zaszło nic takiego, 
coby mogło narazić na szwank stosunki 
„przyjaźai" łączącej Turcyę z Rosyą! W po­
łożeniu Turcyi nie można było nic innego 
odpowiedzieć na rosyjską zaczepkę, nie chcąc 
wywoływać zatargu. Ale ks. Ferdynand nie 
miał powodu do takiej powściągliwości: o- 
świadczył też wyraźnie, że audyeneya Stam­
bułowa jest dowodem wielkiej życzliwości 
sułtana dla Bułgaryi i że fakt t e n , łącznie 
z wysłaniem komisarza na wystawę krajową 
do Filipopola „jeszcze silniej zacieśnił wę­
zły przyjaźai między Padyszachem a jego 
wasalem."

Zbyt rozumnym i dziś już zbyt doświad­
czonym dyplomatą jest ks. Ferdynand buł­
garski, aby wypowiadał te słowa, nie będąc 
przekonanym, że w Stambule nie wzbudzą 
one żadnego przykrego dla Bułgaryi echa. 
Jeśli zaś tak je s t , jeśli Porta w milczeniu 
przyjmie mowę tronową księcia bułgarskiego, 
to o tej ostatniej można powiedzieć, że o n a  
dopiero jest właściwą odpowiedzią na szysz- 
kinowską notę. Kto wie, czy jako taka nie 
natchnie kierownikowi rosyjskiego kancler- 
stwa nowego jakiegoś dyplomatycznego ela­
boratu, wypracowanego w słynnym „azyaty- 
ckim" departamencie lub przynajmniej no­
szącego na sobie piętno panującego tam du­
cha i stylu. Jeśli nie, będzie to dowód, że

p. Szyszkin już się czegoś nauczył na swojej 
posadzie: tern lepiej dla niego, bo zresztą 
jest jego brak doświadczenia rzeczą dość nie­
szkodliwą.

I  względy, które obowiązywały hr. Kalno- 
ky’ego w delegacyach, nie krępują w tym sa­
mym stopniu bułgarskiego władcy. Więc gdy 
hr. Kalnoky zadowolnił się wypowiedzeniem 
życzliwości dla Bułgaryi i ukrył ją starannie 
w replice danej p. Falkowi pod formą zape­
wnienia, że „zbytecznem jest" oznajmienie 
sułtanowi, jak Austro-Węgry zapatrują się 
na sprawę bułgarską —  to ks. Ferdynand 
podniósł wyraźnie i z radością, że monarcha 
Austro Węgier podobnie jak królowa angiel­
ska „oceniają słusznie i sprawiedliwie usi­
łowania Bułgarów, podjęte dla dobra oj­
czyzny."

Położenie Bułgaryi jest niewątpliwie bar­
dzo ciężkie pod względem dyplomatycznym. 
Ale przedstawia ono jednę korzyść: nie jest 
dwuznaczne. Wobec rosyjskiej brutalności 
wolno bułgarskim mężom stanu być szcze­
rym i: wielka ostrożność nie przywróci im 
łaski caratu, więc, jedyni może w Europie, 
mogą mówić wszystko, co myślą. Obszerny 
użytek z tego rzadkiego przywileju uczynił 
onegdaj ks. Ferdynand bułgarski, otwierając 
trzecią sesyę zofijskiegc sobrania!

Przegląd polityczny.
Izba poselska odbędzie dnia 5 listopada pierw 

sze swe posiedzenie, które w kołach politycznych 
budzi żywy interes. Przedewszystkiem jest rzeczą 
prawdopodobną, iż już na tern posiedzenia przed 
łoży minister saarbu projekt badżetn na r. 1893 
Prócz tego zapowiedzianym jest na to posiedzeń' 
wniosek nagły klnbn niemieckiej partyi narodo­
wej, wzywający rząd do uchylenia rozporządzę 
nia namiestnictwa czeskiego, rozwiązującego Ra­
dę miejską w Libercn. Szczególnie ciekawą jest 
rzeczą, czy i w jaaim zakresie przyczyni się le­
wica do tej akcyi niemieckiego kluba narodowe 
go. Nad sprawą tą odr&dow&ć będzie lewica na 
osobnem posiedzeniu, odbyć się mającem tuż przed 
zebraniem się Rady państwa.

Potwierdza się wiadomość, iż kanclerz niemie­
cki zarządził dochodzenie w sprawie publikacyi 
projektu wojskowego w Koln. Ztg. Sprawa ta 
była nawet omawianą na ouegdajszem posiedze­
niu Rady związkowej. Przed przejściem do po­
rządku dziennego sekretarz stanu BStticher doniósł, 
iż rzeczywiście wdrożono w tym przedmiocie ści­
słe dochodzenie, a nadto zarządził hr. Caprivi, iż 
na przyszłość wszelkie druki, przedkładane Radzie 
związkowej, a nawet porządki dzienne, uważane 
być maja za tajemne.

Widoki przedłożenia wojskowego w parlamen­
cie niemieckim ocenia główny organ centrum 
Germania w sposób następujący: „Nie ulega wąt­
pliwości, że teraźniejszy parlament wymagań rządu 
nie uchwali. Można się tylko dziwić, że rząd 
w ogóle stawia takie żądania, kiedy już w roku 
1890 uchwalenit/ podwyższenia armii o 18,000 lu­
dzi trafiło na takie trudności, a rezolucye Windt- 
horsta wyraźnie mówiły, co parlament myśli o ta­

kich podwyższeniach siły zbrojnej. Jużeśmy nie­
raz wyjaśniali, co da się osiągcąć w parlamencie 
przez zagwarantowanie dwuletniej służby wojsko­
wej. Przyszły parlament nie da nawet tego. Uza­
sadnienie przedłożenia nie zawiera ani jednej my­
śli, ani jednego faktu, z którymby się nie liczono 
w prasie przy omawianiu projektu, a przecież 
odezwały się tylko głosy krytyki. Bez silnego 
zmniejszenia żądań całe trudy, położone około 
przeprowadzenia ustawy, byłyby nadaremne, i dla­
tego sądzimy, że rada związkowa powinna w tej 
mierze coś zrobić.“

Nie ulega wątpliwości, że rząd francuski od­
niósł bardzo stanowcze zwycięstwo w walce, którą 
wszczęła przeciwko niemu radykalna lewica par- 
1 imentu. Wprawdzia w rozprawach zabierali głos 
wyłącznie socyaliści różnych odcieni, jak Basly, 
L'farguj i Dumay, podczas gdy właściwi rady­
kaliści, jak Clćmecceau, Pelletan i inni roztro­
pnie milczeli, w glosowaniu jednak połączyły się 
wszystkie żywioły skrajne, co miało znowu ten 
skutek, że cala prawica poparła umiarkowanych 
republikanów i ocal ła w ten sposób gabinet p. 
Loubeta cd upadku. Zachowanie się prawicy było 
zupełnie poprawne, jakkolwiek bowiem gabinet 
wcale nie jest wzorem umiarkowania na polu re- 
1'gijnem i ekouomicznem, to przecież wobec anar­
chicznej agitacyi, podkopującej porządek społe­
czny we Francyi i wzniecającej nieustanne rozru­
chy robotnicze, katolicy i konserwatyści nie mo 
gli stanąć w parlamercie w jednym sztrtgu z so 
cyali8tami i radykalistami. Uchwały Izby, która 
tak znakomitą większością odrzuciła wszystkie 
wnioski, dążące do nadania p:ętna legalności 
gwałtownym postępkom przywódzców zmów ro­
botniczych, dowodzą również, że ile razy rząd wy­
stąpi stanowczo i bez wahania w obronie porządku 
i przepisów ustawy, zawsze znajdzie się większość, 
popierająca go chętnie i bezinteresownie.

W szeregu wyborczych manifestacyj we Wło­
szech zajmuje wybitne miejsce mowa, wypowie­
dziana w Turynie przez ministra spraw zagra­
nicznych, Brina. Zajmował się on głównie kwe- 
styą zbrojnego pokoju, który, jego zdaniem, jest 
jeszcze najlepszem powstrzymaniem wojny. Nawet 
kraje, mówił minister, które może bardziej od nas 
pragną pokoju, usiłują wzmocnić swoją wojskową 
organizacyę, która i tak jest potężniejsza od na 
szej. Filantropi, myśliciele, a z nimi nasz rząd 
są przekonani, że potężne uzbrojenia są najlepszą 
gwaraucyą pokoju, gdyż każdy widzi, jak zgubna 
byłaby walka już nie armij, ale ludów uzbrojo­
nych i jaką odpowiedzialność ściąga na siebie ten, 
ktoby tę walkę wywołał. Kraj nasz pragnie po­
koju najszczerzej i temu zawdzięczamy zaufanie 
naszych przyjaciół i sprzymierzeńców, którzy nie 
zmieniają swoich usposobień względem nas, nawet 
gdy zmieniają ludzi, stojących na czele rządu, 
jak się to stało w Anglii. Jasna i silna polityka, 
oparta na trwalej podstawie zawartych sojuszów, 
pozwala Włochom pracować nad utrzymaniem 
pokoju w Europie. Wogóle przemówienie Brina 
było apoteozą trójprzymierza, tern wyraźniejszą 
że minister nie próbował nawet kwestyi stosun­
ków z Francyą w jakikolwiek sposób poruszać.

Były włoski min ster Bacceli podniósł przed 
paru laty myśl urządzenia w Rzymie w 1895 r. 
wystawy, któraby miała charakter międzynarodo­
wy, a zarazem podniosła blask jubileuszu 25-le- 
tniego zajęcia Rzymu przez Piemontczyków. Dla 
poparcia tej myśli utworzył się osobny komitet, 
który w prasie i na licznych zgromadzeniach ag i­
tował między ludnością stolicy celem zebrania po­
trzebnych faaduszów. Syndyk Rzymu książę Cae- 
taui wystąpił przeciwko w ystaw ie, utrzymując, że 
liaause stolicy są w tak smutnym stanie, iż o ża­

dnych większych wydatkach mowy być nie może, 
a gdy niektórzy członkowie wystawowego komi­
tetu , którzy należą także do Rady miejskiej, wy­
wierali nań pewien nacisk, oświadczył, że raczej 
poda się do dym isyi, niż zezwoli na udzielenie 
jakichkolwiek zasiłków lub gwarancyj na cele wy 
stawy. Wskutek tego odbyło się posiedzenie Rady 
m iejskiej, na którem był obecny i przemawiał za 
wystawą Crispi, podczas gdy burmistrz obstawał 
przy swem zapatrywaniu. Powstała straszliwa 
wrzawa, a przyjaciele Crispiego zakrzyczeli bur­
mistrza, nazywając go sługą klerykalizmu. Osta­
tecznie polieya była zmuszona rozpęlzić zwaśnio­
nych radców miejskich. Zajście to ma pewną ce­
chę polityczną, gdyż przyszła wystawa p id  k ie ­
runkiem radykalnych żywiołów ma być antypapie 
ską i antykatolicką manifestacyą.

R e fo r m a  w y b o r c z a . *)
On peut avoir de bonnes elections avec 

tine m auraise loi electorate et de m auvai 
ses Elections avec la meilleure des lois 

(J. G. Courcelle Seneuil. — L a  socićtć mod erne) •

I.
Niema dziś państwa z parlamentarnym syste 

mem, gdzie by obok obowiązującej ustawy wybor­
czej nie było kwestyi reformy wyborczej. Czy re­
forma ta stoi na porządku dziennym już w doj­
rzałej fermie projektu ustawy, czy stanowi do­
piero przedmiot agitacyi lub aspiracyi stronnictw, 
czy wreszcie nie dostała się jeszcze ani do parla­
mentu , ani na pozaparlamentarną arenę walki 
stronnictw w formie określonej, lecz dopiero pod­
noszona i rozbierana bywa po akademicku w ko­
łach politycznych, lub w prasie, to stanowi różnicę 
faktyczną, ale nie zmienia tego pewnika, iż niema 
nigdzie tak doskonałej ustawy wyborczej, żeby nie 
myślano o jej zmianie w tym, lub owym kierunku.

Jak cień za przedmiotem dotykalnym, tak kwe- 
stya reformy wyborczej włóczy się za ustawą w y­
borczą. Nawet na klasycznej ziemi parlamenta­
ryzmu, w A nglii, wforma wyborcza stanowi spu­
ściznę polityczną, przekazywaną przez jedno po­
kolenie drugiemu, począwszy od czasu, kiedy 
reprezentanci narodu działali ściśle według in- 
strnkcyi swoich wyborców (mandat im peratif), 
a zamiast d y tt, pobierali często zaopatrzenia in  
natura  (o. p. konie, lub śledzie)1) aż do chwili 
obecnej, do okresu ważnych przejść społecznych 
i politycznych, które niewątpliwie znowu odbiją 
się na panującym systemie wyborczym. Także 
i Francya, posiadająca powszechne głosowanie 
(suffrage universel), wrzekomy ideał wszystkich 
systemów wyborczych, przerzuciła się w ostatnich 
czasach, bodaj co do sposobu głosowania, w od­
mienne kierunki (wybory departamentalne i okrę­
gowe), a nie byłoby w tem nic dziwnego, jeżeliby 
system głosowania w okręgach wyborczych, za­
prowadzony pod grozą dyktatury Boulangera, obe­
cnie, gdy niebezpieczeństwo to już minęło, uchy­
lony został na rzecz podziału departamentalnego. 
Niemcy, nie mówiąc już o państwach związkowych 
z osobna, nie wiedzą d z iś , jak wybrnąć mają 
z sytuacyi, stworzonej przez Bismarcka zaprowa­
dzeniem powszechnego głosowania do parlamentu, 
które mogło odpowiadać chwilowo przemagającym

*) Artykuł ten zamieszcza Przegląd prawa i  ad 
ministracyi w listopadowym zeszycie. Dzięki uprzej 
mości redakcyi i autora, możemy dziś już artykuł tei 
ogłosić.

’) Lothar Bucher: Der Parlamentarismus. Stutt 
gart 1881. (Str. 72 i n.).

Nowe publikacye o 1863 r.
|Dokończenie).

Cześć i pom nik należy się Andrzejowi Zam oy­
skiem u za reformę m oralną ^rozluźnionego oby­
czajowo spo łeczeństw a, za tyle zacnych chęci, 
szlachetnych, zdrowych i pożytecznych m yśli, po­
ruszonych przez szereg lat z Klemensowa w cza­
sach bezradności, próżniactw a, upadku. Słusznie, 
a le , zdaniem naszem , niedostatecznie autor ocenił, 
niew yczerpująco przedstaw ił zasługi i rozliczne 
prace tego wielkiego obyw atela i jego towarzyszy. 
Oczekiwać tu jeszcze musimy od jednego może 
•/, daw nych „Kiemeusowczyków" osobnego dzieła 
z dokładną kroniką tego działania społecznego, 
które było oparte na wzorach angielskich, a na­
tchnione duchem reformy wewnętrznej 3 maja.

Niedostateczność tego k ierunku , gdy nadeszły 
chwile i w ypadki politycznej natury, nietyle może 
była w iną tych lu d z i, co właśnie warunków  anor­
m alnych , w jak ich  im działać dozwolono. —  Ów 
dyletautyzm  sejm ikow y rozwinął się zwłaszcza, 
k iedy  sam rząd powołał Towarzystwo do orzeka­
n ia  o najw ażniejszej reformie uwłaszczenia. Rząd 
niedopuścił żadnej instytueyi autonom icznej, na 
w yborach o p arte j, a  Tow arzystw o, będące pospo- 
litem  ruszeniem  obywateli całego kraju, uznał nie­
ja k o  za legalną reprezeutacyę parlam entarną. Czy 
dziwić się potem m ożna, że organizacya białych, 
w yrosła z Tow arzystw a rolniczego,pokazała się mdłą 
i nie w ytrzym ała próby w ypadków ?

Na pierwszy okres działalności wystarczającem  
było h asło : „nic nie żądać , z w szystkiego korzy­
stać dla w ew nętrznej pracy" tak, ja k  pięknym  był 
ten program  p. A ndrzeja: „że Polska ja k  owoc 
dojrzały  sam a odpadnie od drzew a Rosyi przez 
w ew nętrzny swój rozwój." Lecz te hasła i ta  dro­
g a  okazały  się zwodnicze i zgubne — gdy zapy­
tano  prezesa Tow arzystw a rolniczego, czego żąda, 
a  on w odpowiedzi w skazał: ustąpienie Rosyan 
z k ra ju : allez vous en —  lub też „oddajcie pro- 
" 'ineye zabrane." A więc owoc nie miał spaść sam, 
a le  miał być zerw anym  przedwcześnie. Mimo ca­

łej czci dla wielkich zasług i większych jeszcze 
cnót tego m ęża, oraz jego współpracowników, 
trudno nie uznać, że jedyną głow ą polityczną 
w kraju był A leksander Wielopolski.

Autor zdaje się to zdanie całkowicie podzielać, 
choć się zastrzega przeciw „chwalcom m argrabię 
go." Nie sięgając do młodości tego męża, do mi- 
syi dyplom atycznej w 1831 roku, do stanow iska, 
zajętego w roku 184(3 i 1848, do listu szlachcica 
polskiego, ani do procesu o restytucyę ordynacyi 
Myszkowskich przedstaw ia spraw ę procesu
0 zbiory Swidzińskiego i na podstawie zbadania 
jej, zupełną W ielopolskiemu przyznaje słuszność, 
a zbija uprzedzenia opinii. Zajście przy zaw iąza­
niu Tow arzystw a rolniczego równie na korzyść 
W ielopolskiego przemawia, gdy najniesłuszniej 
obrażono go w uczuciach ojca.

Lisicki w obszernem dziele, Spasowicz, Paw eł 
Popiel, w krótkich, ale silnych rysach, przed­
stawili nam tę potężną postać. Autor tej, książki 
tak  ją  szkicuje, opowiadając proces Świdziń- 
skiego: „Stanąw szy przed kratkam i sądowemi 
ze swą olbrzymią, niedźwiedzią postacią, na k tó ­
rej osadzona była na krótkim  karku  pyszna g ło ­
wa, jakby  z antyku zdjęta, o Jowiszowem czole
1 Jowiszowym brwi zmarszczeniu, rozpoczął w sp a­
niałą mowę, gdyby ona mogła być odczutą przez 
to pokolenie romansowe, m azgajowate, zatopione 
w snach fantastycznych."

T a psychologiczna sprzeczność między m iękko­
ścią społeczeństwa, które za jedyny  pokarm m y­
śli miało wyłącznie wybujałe utwory poetów, a 
tem czemś granitowem i stalowem w umyśle i 
charakterze sam otnika z Chrobrza —  ta  sprze­
czność, trafnie tu schwycona, była powodem nie­
szczęsnego nieporozumienia między opinią kraju  
a poglądem i wewnętrznym programem męża stanu.

Są narody, obdarzone politycznym instynktem , 
które odgadują ludzi, zdolnych podjąć wielkie 
dzieła. W Polsce niestety przekładano zawsze 
mierności, byle rzucały ponętne hasła, od wyż­
szości, które w sobie zam ykają i wewnętrznie 
w yrabiają program  i środki do jego spełnienia. 
S tara  to historya — sto razy w dziejach naszych 
się powtarzająca.

T ę odrazę, ja k ą  zwykle u nas wzbudza sarno-

; dzielny umysł i pew na siebie wola —  powiększał 
sam W ielopolski, zaprawiony, ja k  zauważył autor, 
w procesach i w polemice — i m ający w sobie 
stąd „coś adw okata i coś publicysty," który lubi 
nietylko pokonać przeciwnika, ale jeszcze go upo­
korzyć.

Gdy m iała nadejść chwila reform, gdy W ielo­
polski zdobył wreszcie w Petersburgu szereg or­
ganicznych ustępstw, wtedy w ystąpił przed mę­
żem stanu groźny problemat zmierzenia się 
z dwoma kierunkam i, które bez żadnej przeszko 
dy przez pięć lat się rozwinęły i w ybu ja ły : z dy- 
letantyzmem sejmikowem Tow arzystw a rolniczego 
i konspiracyą o wiele więcej silną i niebezpieczną. 
Dwa zam achy stanu: rozwiązanie Tow arzystw a 
i branka, czy były nieuniknioną koniecznością po­
lityczną, czy błędem tego, który zakładał funda­
menta pod budowlę instytucyj narodow ych? to 
osądzi historya —  a może i autor w drugim  to­
mie swego dzieła wyjaśni nieco. A jest to mo­
ment główny w rozwijającym  się strasznym  d ra ­
macie.

Z tego, co dotąd przedstawił, widoczną już jest 
przed rokiem 1861 pochyłość, wiodąca do zbroj­
nego powstania. Nie widzieli jej tylko b ia li, lub 
zam ykali oczy —  i nie postawili sobie granic, 
ja k  daleko iść, gdzie się zatrzym ać.

Tego zaw iązyw ania sobie oczów żądają nieraz 
c i , k tórzy pchają na bezdroża bezwiednie, czy 
z rozmysłu. I  dziś dochodzą głuche echa o j a ­
kichś skarbach narodowych szw ajcarsko -am ery ­
kańskich i o jak ie jś  komendzie patryotów ]) nad- 
powietrznych. Ale usiłowania takie, gdyby istniały 
gdziekolwiek, czego naw et przypuścić nam trudno, 
społeczność polska we wszystkich trzech dzielni­
cach odepchnie jako  robotę wrogów kraju, czy 
działają z samowiedzą złej w iary, czy w istnem 
opętaniu ludzi' niepoprawnych. W ówczas ci, co 
wiedli do pow stania —  zaprzeczali jaw nie, jakoby 
do niego zdążali.

Autor nie szczędzi przywódzców ruchu —  pię­
tnuje całą niesumienność i lekkom yślność ich ro­
bót. Rozróżnia różne odcienia konspiracyi.

Jeden odcień umiarkowańszy i sumienniejszy,

') Artykuł peszteńskiego Nem zeta.

któ rego , przywódcą był Jurgens, a podobno i G a­
bryela Zmichowska (czerwoni zwali ich millenera- 
m i, że chcą pow stania za la t tysiąc) powstanie 
uznawał za ostateczny cel, ale bez term inu, aż 
się siły wzmogą i przygotow ania dojrzeją. T ak  
myśliwy, choć dziś niema zamiaru polować, na­
bija broń i rozsypuje proch a  nie zważa, że eksplo- 
zy a , że w ystrzał nastąpić może za najlżejszem 
potrąceniem. Mierosławski z P aryża  pisał instruk 
cye i pchał do wybuchu. Ale byli wśród młodzie 
źy jeszcze go rę tsi, którzy szli spiesznej i rad y ­
kalniej, niż to w skazyw ał mistrz i wyrocznia, od­
zyw ająca się z Paryża. W zgrom adzeniach t. zw. 
„kapituły" —  rozważniejszych ci gorętsi prześci­
gnęli i w yrzucili; autor ich nazywa „ sm arka­
czami."

Zdaniem naszem zbyt ich lekceważy. A  tout 
seigneur tout honneur. Z wszystkich konspiracyi, 
jakich  zaiste nie brakowało w X IX  wieku ta nie­
szczęsna była najśmielsza, najzręczniejsza; prześci­
gnęła nietylko dawniejszych spiskowców polskich, 
ale samych nawet konspiratorów włoskich, mistrzów 
w tej sztuce.

Najpierw z niezm ierną znajomością psychologii 
polskiej, uczniowie M ierosławskiego lub sprzym ie­
rzeńcy rosyjskich spiskowców, a więc ludzie najra­
dykalniej szego kierunku — nie w ahają się odwoły­
wać do modlitw, śpiewów i całego przyboru m i­
styki re lig ijne j, z natury sobie w strętnej. Rów no­
cześnie z modłand zaczynają się próby i praktyki 
teroryzmu karbonarów. K ażda sposobność zręcznie 
w yzyskana dla podniecenia um ysłu, a kraj cały 
ulega organizacyi, zbierającej podatki na pod­
stawie system atycznie przeprowadzonego katastru 
majątków, i urzędującej normalnie obok policyi 
rosyjskiej i po za nią.

To nie „sm arkacze" tak  um iejętnie działają — 
to nie był poemat, ani szał młodzieńczy. To była 
pełna samowiedzy w praw ną ręką prowadzona pod­
ziem na robota, której właściwych sprężyn i k ie­
row nictw a, mimo w ym ieniania nazw isk członków 
„kapitu ły" i „kom itetu centralnego" dotąd nie 
znamy —  i kto w ie, czy kiedykolw iek znać bę­
dziemy.

Jak ie  były węzły naczelników ruchu z tajneini 
związkami Zachodu, których wszelkie arcana  tu

szły w zastosowanie, i ze spiskowcami rosyjskimi, 
z Herzenem, Bakuninem, a z drugiej strony z K at- 
kowem ? »

M ierosławski i szkoła w Cuneo utrzym ują stałą 
łączność ze skrajnem  sekciarstw em  europejskiem.

Nie po raz pierwszy przez Kijów i Petersburg 
powstaje związek polsko rosyjski. D ekabryści źle 
skończyli, bo Petersburg miał być teatrem  w ybu­
chu. Teraz rewolucyoniści rosyjscy w W arszawie 
znajdują pole pośredniej akcyi. Rok 1863 przy­
nosi w następstw ach dla „młodej Rosyi" niespo­
żyte korzyści. Obala on na zawsze żywioły, na 
jakich opierał się despotyzm od P iotra do Miko­
łaja, odsuwa od tronu szlachtę rosyjską i niem ie­
cką biurokracyę z prowincyj nadbałtyckich — 
m ającemu się odrodzić autokratyzm ow i w demo­
kratycznej formie stw arza nowe podstawy i na­
rzędzia — a  rzuca tym nowym pierwiastkom  na 
pastwę Polskę i Litw ę i oddaje niebawem ster 
rządu w całem cesarstwie.

W Rosyi je s t zadziw iający na tak  mało zalu­
dnione obszary przyrost biurokratycznego stanu 
trzeciego, któremu potrzeba otwierać pola wyzy­
sku i żeru. Jak  motyl liberalizmu przeradza się 
łatwo w poczwarkę reakeyi —  o tem świadczą 
dzieje czynownictwa i diejateli po r. 1863. Z re­
sztą nihilizm godzi się wybornie z ideą wszech 
w ładztw a — a czytam y nieraz w pismach tych, 
którzy chcą dowodzić błogich następstw  pow sta­
nia 1863 r. że jem u zawdzięcza nietylko w łościa­
nin polski, lecz i m użyk wielkorosyjski sw ą wol­
ność i posiadanie ziemi.

Nie oskarżam y polskich spiskowców, aby szli 
świadomie i wiedli naród z zamiarem w bezdeń 
dla tych dalekich i obcych hum anitarni)-socyal- 
nych celów, choćby ze zgubą narodu. Ruch, wio­
dący do wybuchu był szałem patryotycznym  —  
ale sprężyny ukryte sięgały po za kraj i* dzia­
łały  w innych celach. Tw ierdzim y z głębi przeko­
nania, że powstanie 1863 r., pełne najszlachetniej­
szych ofiar, pośw ięceń, męczeństw dla idei naro­
dowej — wyrosło z posiewu i zostało zebrane na 
to żniwo zaiste nie polskiej, lecz kosmopolitycznej, 
idei przewrotu. L. D ę b ic k i.
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dążnościom narodowo-nnifikacyjnym, ale dziś, po 
tak nadzwyczajnym wzroście frakcyi socyalisty- 
czoej na grancie zachwalonego przez nią suffrage 
universal, zaczyna jnż niepokoić trzeźwe nmysły 
polityczne nawet z naukowego, więc zupełnie przed­
miotowego stanowiska 2).

Nie pójdziemy dalej tą drogą, bo musielibyśmy 
za wiele miejsca poświęcić wstępowi ilustracyjnemu. 
Zresztą twierdzenie, powyżej wypowiedziane, że kwe- 
stya retormy wyborczej włóczy się wszędzie jak  
by cień, za istniejącym systemem wyborczym, nie 
wymaga takiego szczegółowego uzasadniania. Gdy 
by nawet n«raz cudem jakim uchylone zostały 
we wszystkich państwach parlamentarnych stojące 
na porządku dziennym konkretne projekty reform 
wyborczych, to zawsze jeszcze pozostałaby wszędzie 
zasadnicza kwestya z charakterem uaiwersalnej 
aktualności i z tego powodu posiadająca na za­
chodzie nietylko własną i jnż obfitą literaturę, lecz 
także własne fachowe organa, a nawet stowarzy­
szenia, t. j. kwestya zapewnienia mniejszościom 
słusznego ndziału w ciałach reprezentacyjnych 
Ujęta -najpierw w Anglii w formę pozytywnych 
wniosków przez Tomasza Haarego i J. S. Milla, 
kwestya ta przeniosła się na kontynent i tak się 
tutaj przyjęła i rozrosła w różnorodne pomysły, 
że kresu kombinacyi nawet przewidzi! ć nie można3)

Zkąd pochodzi ta nadzwyczajna żywotność re­
formy wyborczej w ogóle? Tłumaczy ją najpierw 
fakt, że dążność do udoskonalenia, jak w ogóle, 
niema i tutaj ani kresa zakreślonego, ani nawet 
takiej skali dla aspiracyi, żeby sobie z góry po­
wiedzieć można, co jest możliwem do osiągnięcia, 
a co tylko pobożnem życzeniem pozostać powinno 
i musi. Każdy wyborca chciałby mieć takie ciało 
reprezentacyjne, jakie jego opinii odpowiada, więc 
i taki system wyborczy, jaki najprędzej mógłby 
mu cel ten zapewnić. Jeżeli gd zie , to tutaj po­
wiedzieć można: quot capita , tot —  systemów  
wyborczych, rełorm wyborczych, projektów refor­
matorskich i t. d.

Tak rzecz się ma obecnie, a w miarę ożywia­
nia się życia politycznego, w miarę, jak ono obej 
muje coraz szersze koła , sprawa jeszcze więcej 
wikłać się będzie i wikłać się musi. Nie o dro­
biazgowe bowiem zachcenia chodzi tutaj, lecz o 
prawo polityczne, o prawo bezpośredniego lub po­
średniego, ale zawsze do pewnego stopnia roz 
strzygającego wpływania nietylko na samą akcyę, 
lecz i na stronę organizacyjną ustroju państwo­
wego. A polityka była zawsze złą i z biegiem  
czasu staje się coraz gorszą towarzyszką prawa, 
bo jak płocha kokieta wiodła i wiedzie swojego 
statecznego z natury towarzysza, prawo, na ma­
nowce oportunizmu lub na błędne drogi tenden 
cyi. Nie mówimy już wcale o innych kaprysach, 
które, zmienne jak powiewy wiatru, co chwila 
porywają za sobą płochą politykę, a z nią nie­
stety coraz częściej także stateczne prawo i na­
wet na tych manowcach, nawet na tych błędnych 
torach, ciągle w zygzakach zakreślają mu dalszą 
drogę.

Les extremes se touchent! Obok tego nieuchwy­
tnego ideała dobrej reprezentacyi, który każdemu 
wyborcy w innej formie przyświeca i daje po 
badkę do stwarzania coraz dalej sięgających pla­
nów i pomysłów reformatorskich, faktyczna, a co­
raz więcej w oczy wpadająca niezgodność rze­
czywistości z tym ideałem wytwarza nieokreślone 
a ogólne n iezad ow olen i, które także wybucha 
planami i projektami reformy. Trzeba sobie to już 
całkiem otwarcie powiedzieć, że urok systemu 
parlamentarnego w ostatnich czasach zbladł zna­
cznie i w szędzie, że nietylko z powoda niemocy 
tego systemu wobec piekących kwestyj społe­
cznych i prawnych dzisiejszej chw ili, lecz także 
z winy samych parlamentów, profanujących tak 
często powagę swoją w oczach ogółu nawet w for­
mach domowego pożycia, podkopujących przytem 
i wiarę tego ogółu w swoją zdolność do akcyi 
poważnej, a przytem skutecznej —  społeczeństwo 
uczuwa rozczarowanie i samego systemu parla­
mentarnego nie uważa już jak niegdyś, pieszcząc 
się tym ideałem, za niezawodne arcanum  dobrego 
ustawodawstwa, dobrej akcyi administracyjnej i 
dobrej gospodarki skarbowej. Trudno rozstać się 
z tym ideałem , literalnie krwią okupionym, bo 
jakkolwiek nie ziścił on wielu różowych marzeń 
i oczekiwań, mimo to, jak był dotąd, tak jest 
jeszcze i dzisiaj wałem ochronnym przeciw po­
wrotowi do czasów absolutyzmu. Trzeba zatem 
wzmacniać ten wał ochronny, dopóki nie zostanie 
obmyślana inna forma zabezpieczenia się przeciw 
obawom tego rodzaju. W tych właśnie usiłowa­
niach reforma wyborcza uważana jest i będzie za 
jeden z celów najbliższych, za jeden ze środków 
najskuteczniejszych.

Jest jeszcze dalszy powód tej stałej i powsze­
chnej dążności do ciągłego reformowania prawa 
wyborczego. Utarły się bowiem co do systemu 
parlamentarnego zasady, których źródłem, histo­
rycznie sprawdzić się dającem, jest fikcya, jeżeli 
już nie prosty frazes, które jednak mimo to uro­
sły w dogmaty polityczne, dziś za świętą prawdę 
uważane, a stanowiące przytem ferment rtforma- 
torski. Takim dogmatem jest najpierw zasada, że 
każdy poseł reprezentuje właściwie nie jeden tylko 
okręg wyborczy, lecz kraj cały. O ile w tej za­
sadzie mieści się uznanie tej cnoty obywatelskiej, 
która w wypadkach kolizyi wymaga abnegacyi 
z separatyzmu interesów osobistych, klasowych 
lub lokalnych na rzecz dobra publicznego, nie po­
trzeba jej ani objaśuiać lub uzasadniać szczegó­
łow o, ani szukać dopiero w systemie parlamen­
tarnym , aby —  nie dobijać się do drzwi już o- 
twartych. W znaczeniu niepretensyonalnem, jako 
rzecz naturalna, zasada ta podniesiona została 
najpierw w parlamencie angielskim przez jednego 
z posłów, któremu w owej chwili może nawet nie 
śniło się o tern, iż stwarza nie samą korektywę 
tylko, lecz właściwie antitezę, nawet negacyę za­
sady mandat im peratif, na której opierał i roz 
wijał się pierwotny parlamentaryzm an gielsk i4).

Dziś mamy dogmat powyższy, przez naukę 
aprobowany i rozwinięty, przez rygorystów parla­
mentarnych strzeżony, jak oko w głowie, a obok 
tego dogmatu fakt, że wszędzie i zawsze każdy 
członek ciała reprezentacyjnego, z mocy większo­
ści wyborców swoich mandat dzierżący, przede- 
wszystkiem liczyć się musi i liczy z interesem i 
potrzebami tych wyborców, stara się wprawdzie 
utrzymać je w harmonii z interesami ogólnemi, 
ale zawsze przytem na pierwsze głównie się oglą-

a) Gustaw Rtimelin: Uber den Wahlmodus fU r 
den Reichstag (w dziele Reden und Aufsćitze. 
Neue Folgę. Freiburg i. B. 1881. str. 278 i n.).

3) Dr Heinrich Rosin: Minoritiitenvertretung und 
Proportionalwahlen. Berlin 1892.

4) Lothar Bucher: Der Parlamentarismus (j. w. 
str. 91).

da, aby nie stracić życzliwości i zaufania swoich 
politycznych klientów, czy li, mówiąc otwarcie a 
przytem najzrozumialej, aby nie utracić mandatu, 
raz z wielkim trudem, a może jeszcze i ofiarami 
innego rodzaju zdobytego. Ta różnica między ry­
gorem owego dogmatu a faktycznym stanem rze 
czy, tak często stwarzająca nieporozumienia, na­
wet przykre kolizye, stanowi grunt żyzny dla po 
mysłów i projektów reformy wyborczej. Jakie 
wdzięczne p d e mają tutaj przed sobą doktryna i 
frazes, jak wybornie umieją one nieraz, jeżeli za­
wrą z sobą przymierze zaczepao-odporne, zama­
skować nawet nagi separatyzm, a przvtem zagłu 
szyć inną trzeźwą, ale niewygodrą refleksyę!

Inny dogmat fikcyjny, czy fikcya dogmatyczna, 
która najpierw padła z trybuny rewolucyjnej z ust 
jednego z najświetniejszych mówców parlamentar­
nych wszystkich krajów i czasów, z ust Mirabean’a, 
porównuje ciało reprezentacyjne z wizerunkiem  
społeczeństwa, a właściwie z kartą kraju, jako 
jego papierowo miniaturową kop'ą 3). Stosując ten 
dogmat do dzisiejszych udoskonalonych środków 
reprodukcyi, możnaby powiedzieć, że aparat wy­
borczy powinien jak przyrząd f  .tograficzny prze­
nosić społeczeństwa w odbiciach & la minute na 
kartony jednego atlasu parlamentarnego.

Bez mandat im pera tif trudno sobie wyobraz ć 
parlament, oddający prądy opin ii, w społeczeń 
stwie panujące, z fotograficzną ścisłością , jeżeli 
wogóle prądy te w jakiejkolwiek formie i kiedy­
kolwiek można wiernie przedstawić na składzie 
ciała reprezentacyjnego. Jeżeliby zaś kopia parla­
mentarna odpowiadać miała oryginałowi społeczeń 
stwa nie co do tych prądów, lecz tylko co do 
stosunku sił i struktury jego warstw społecznych, 
czy zawodowych, nie aparat wyborczy ze swojemi 
niespodziankami i przypadkami agitacyjnemi, lecz 
chyba tylko mianowanie, oparte na sumiennem, 
matematycznem obliczeniu szczegółów, mogłoby 
zapewnić wizerunkowi parlamentarnemu ścisłą 
wierność.

Ale co znaczą te refleksye wobec głównie nas 
tutaj obchodzącego faktu, że słowa Mirabcau’a są 
powtarzane ciągle i najpoważniej w świecie, jako 
aksyomat, nieulegający żadnej wątpliwości, że da 
lej aksyomat ten stanowił, stanowi i stanowić bę 
dzie zawsze wyborny grunt dla reform i ekspe 
rymentów wyborczych wszelkiego rodzaju. Każdy 
przecież może powiedzieć, że skład parlamentu 
nie odpowiada obrazowi społeczeństwa, chociażby 
tylko dlatego, że niema w nim tego, kto w danej 
chwili zarzut ten podnosi. Czy racyę ma ten mai 
kontent, czy przeciwnie ten, kto widzi w pewnym 
parlamencie najwierniejszy obraz pewnego społe­
czeństwa — na to niema żadnych, pewnych kry- 
teryów, więc tego nikt sprawdzić nie może. Gdzie 
zaś niema takich kryteryów, tam musi być za to 
pewny i stały —  grunt dla reformy wyborczej.

Temi ogólnemi uwagami nie zamierzaliśmy ob­
jąć całej istoty reformy wyborczej w szerszem 
tego słowa znaczeniu, lecz tylko wyprzedzić omó­
wienie projektów, jakie w tej mierze stoją na 
porządku dziennym Sejmu naszego, mianowicie 
sprawę powiększenia liczby posłów miejskich z ró 
wnoczesnem pomnożeniem głosów wirylnych i spra 
wę zaprowadzenia bezpośrednich wyborów w ku- 
ryi gmin wiejskich.

Czy nie za obszerny to wstęp do omówienia 
tylko tych dwóch kwestyj, zwłaszcza wobec faktu, 
że mamy na oku głównie aktualną stronę spraw? 
Byłoby tak rzeczywiście, gdyby oprócz samych 
tych projektów reformy nie wchodziła w grę je 
szcze jedna kwestya, która zaraz na wstępie po­
winna być podniesiona i odparta.

Więcej, niż gdziekolwiek, przyjęło się u nas 
mniemanie, że w życiu parlamentarnem zawsze 
gutta cavat lapidem, że trzeba tylko pewną spra­
wę z niezłomnym uporem cisgle a ciągle powta­
rzać, aby ostatecznie stanąć u celu, który w pierw 
szej chwili wydaje się niepodobnym do osiągnię 
cia. Słuszne zkądinąd zapatrywanie, że czyni to 
ujmę powadze i pracowitości Sejmu, jeżeli pewna 
sprawa z powoda merytorycznych trudności odra 
czaną bywa z roku na rok aż do dłuższej i sw o­
bodniejszej sesyi, stosowane bywa także do ref >r 
my wyborczej. Otóż z tern zapatrywaniem trzeba 
tutaj zerwać bez sk upałów i bez zastrzeżeń. Qy 
dra reformy wyborczej nie da się zgładzić, nie 
obawia się nawet Herkulesa parlamentarnego! 
Zresztą to nie projekt tego rodzaju, jak np. kon 
wersya długów krajowych, reforma gminna i t p. 
sprawy, w których zwłoka podwójną szkodę przy 
nosi, raz tę , że podtrzymuje stsn za niedobry  
uznany, a powtóre, usuwa w dal korzyści, które 
są widoczne i zaraz dałyby się osiągnie. W re­
formie wyborczej nie chodzi ani o usunięcie takich 
materyalnych, stwierdzonych już niewątpliwie 
szkód, ani o przyspieszenie korzyści, któreby 
w konkretnej formie naprzód przedstawić i zmie 
rzyć można. Tutaj mamy do czynienia z ekspe­
rymentami polityczno-społecznemi, które, jak wi 
dziełiśmy, stanowią stały remanent parlamentarny 
niemal wszystkich krajów. Za jedną reformą za­
łatwioną wysuwa się zaraz cień nowego projektu 
Można więc sprawę traktcwać ze spokojem a na 
wet z przeświadczeniem, że zwłoka, jako rękojmia 
ściślejszego zbadania rzeczy i ostrożniejszego obli­
czenia następstw, wyjść może tylko na korzyść 
interesów publicznych.

D r Bronislaw Łoziński.

Sprawy krajowe.
Lwów 28 października.

(Restauracya zabytków starożytnych w kościołach 
w Bieczu i  Tyńcu).

(X) Restauracya kościoła w Bieczu, zawierają­
cego cenne pamiątki historyczne, będzie obecnie 
na szerszą skalę prowadzoną, gdyż ministerstwo 
wyznań i oświaty udzieliło obecnie na ten cel zna­
czniejszej subwencyi.

Jeszcze w roku zeszłym poleciło ministerstwo 
przeprowadzić rozprawę konkurencyjną w celu za­
bezpieczenia kosztów restanracyi kościoła, oraz 
poleciło Namiestnictwu poczynić starania, czyby 
kraj i inne interesowane czynniki nie przyczyniły 
się do kosztów restanracyi tego kościoła. Owoż 
W ydział krajowy stanął w tej kwestyi na zasa- 
dniczem stanowisku, oświadczając, że do zamie­
rzonej restanracyi przedmiotów sztuai, znajdujących 
się w kościele w Bieczu, żadnym dalszym datkiem

5) Les Assemblóe8 sont pour la nation ce qu’est 
une carte rćduite pour sonćteniue physique; soit en 
partie, aoit en grand, la copie doit toujours avoir 
les memes proportions que l’original. (Rosin: M inori 
tcltenvertretung, j. w. str. 53).

z fanduszn krajowego przyczynić się nie mcż?, 
gdyż na ten cel nie posiada żadnych funduszów. 
Wobec tego zaś, że Sejm przyczynił się już zna- 
cznemi zasiłkami do konserwacyi dzieł sztuki 
w kościele bieckim w sumie ogólnej 7.864 złr., 
nie mógłby Wydział krajowy przedstawić Sejmowi 
wniosku na uchwalenie dalszej jeszcze subwencyi, 
zwłaszcza wobec znanego powszechnie obciążenia 
funduszu krajowego, a mnogich, niezaspokojonych 
potrzeb konserwatorstwa krajowego, które ze skar­
bu państwa tak skąpo uwzględniane bywają.

Wydział krajowy, przedstawiając Namiestnictwu 
ten stan rzeczy, wyraził nadzieję, że zechce ono 
poczynić k rok i, aby rząd uczynił zadość dawno 
zrobionej obietnicy przyczynienia się odpowiednim 
datkiem do restanracyi kościoła w Bieczu i dzieł 
sztuki, znajdujących się w tym kościele. W kraju 
naszym bow iem , miłu-ącym zabytki przeszłe ści 
więcej, niż każdy inny, gorzkie ztąd musi powstać 
wrażenie, że z fanduszów państwowych na ten 
cel przeznaczonych tak mała ttisunkowo cząstka 
w G łlicyi używaną bywa, a wobsc restauracyj, 
których konieczm ść żadnej nie ulega wątpliwo­
śc i, rząd w zasadzie tylko przyczynić się obie 
cuje, a zrealizowanie tych obietnic czyni zależnem 
od częstokroć zbytecznych a zawsze dłngotrwa 
łych dochodzeń.

Przedstawienie Wydziału krajowego miało ten 
skutek, że ministerstwo wyznań i oświaty udzie 
liło na restauracyę kościoła w Bieczu datek kon­
kurencyjny w kwocie 3,324 złr. 3 3 '/a <t., którą 
to sumę wypłaciło jnż Namiestnictwo X. Stani 
sławowi Ziemiańskiemu, jako przewodniczącemu 
komitetu parafialnego.

Również ważną i piekącą sprawą jest restau­
racya kościoła i klasztora pobenedyktyńskiego 
w Tyńen, mających wartość historyczną. W spra 
wie tej Wydział krajowy ustawicznie czyni sta 
rania, ażeby gruntowna restauracya tych zabyt­
ków starożytności jak najrychlej była przeprowa 
dzoną. Ponieważ strony konkurencyjne wniosły 
rekm s/ przeciw orzeczeniu starostwa w sprawie 
przyczyn euia się ich do kosztów restau-acyi, Na 
miestnictwo poleciło zbadać, o ile zamierzona re 
stsuracya kościoła i zabudowań poklasztornych jest 
niezbędnie konieczną do utrzymania tych zabudo 
w iń w stanie, umożebniającym ich używanie na 
cele parafialne, o ile zaś zmierza jedynie do utrzy­
mania zawartych w tych zabudowaniach zabytków 
sztuki i pomników dziejowych, bez których po 
trzeby parafii tynieckiej zaspokojone i zabudowa­
nia te na cele parafialne utyte być mogą. W tym 
wypadku jest radzieja, że ministerstwo wyznań i 
oświaty, prócz obowiązkowego datku patronalnego, 
udzieli z fanduszn religijnego nadzwyczajny zasi 
>ek na restanraiyę zabytków historycznych w ko 
ściele Tynieckim.

K R O N I K  A.
Kraków 29 października.

— W koście le  ŚW. Anny odbędzie się jutro, na 
zakończenie uroczystości św. Jana Kantego, procesya 
po kościele, w której wezmą udział rektor i profeso 
rowie Uniwersytetu Jagiellońskiego.

—  N abożeńs tw o ża łobne , W poniedziałek dnia 31 
b. m. o godzinie 10 rano odprawioną zostanie w ko­
ściele 0 0 . Kapucynów uroczysta Msza św., za duszę 
ś. p. Ksliksta barona Horocha, prezesa i założyciela 
Towarzystwa opieki weteranów wojsk polskich z ro­
ku 1830.

—  Muzyka kościelna. W kościele N. Panny Maryi 
wykonaną będzie jutro Msza Koenena (Es-dur) na 3 
głosy męskie z organami; Graduale „Defensor noster" 
Fr. Witta i Otfertorium „Salvum fac regem“ A. 
Kcthego.

—  Na CZeŚĆ p. radcy  Matuli urządza dzisiaj wie I 
czorem pożegnalną ucztę krakowskie Towarzystwo 
techniczne.

—  P rzy tu lisko  dla s łu żący ch  pod opieką bractwa 
N. P. Maryi, Królowej Korony Polskiej. Rada tegoż 
bractwa, zastanawiając się nad stanem warstw niższych, 
zrobiła to smutue spostrzeżenie, że służące pozbawio 
ne chwilowo s!użby lub przychodzące wprost ze wsi, 
muszą nieraz szukać przytułku u osób niesumennycb, 
albo nawet w domach podejrzanych, i narażają się 
wskutek tego na wielkie niebezpieczeństwa. Niestety, 
pewna ich liczba dla braku wszelkiej opieki moralnej 
puszcza się na bezdroża. Nikomu też nie tajno, że 
wiele z nich nie posiada dostatecznych wiadomości 
z zakresu swojego zawodu i dlatego samego bywają 
często oddalane ze służby. Aby złemu choć w części 
zapobiedz, rada Bractwa utworzyła komitet opieki 
nad służącemi i założyła dla nich osobne przytulisko 
(w domu pod Nrem 8 przy ulicy Szewskiej, gdsie 
sklep p. Merca, na drugiem piętrze), gdzie służące, 
niemające miejsca, lub z powodu osłabienia niemogą- 
ee iść zaraz do służby, znajdą bezpłatne pomieszka­
nie, światło, opał, łóżko, opiekę moralną i naukę 
praktyczną, mianowicie naukę prania, gotowania, szy 
cia, zakupywania wiktuałów, obchodzenia się z na­
czyniem , ze srebrem , z meblami i t. p . ; będzie też 
czasem krótka lekcya czytania, pisania, religii i śpie­
wu kościelnego, dla tych szczególnie, które już cho­
dziły do szkoły sług. Pobyt w przytulisku nie może 
trwać dłużej, jak dwa miesiące, przypuszcza się bo 
wiem, że służą-e, tam wyćwiczone, znajdą łatw ej 
miejsce. Wykluczone są bezwzględnie osoby złych 
obyczajów, a pierwszeństwo mają dziewczęta młodsze 
(od 15 do 30 lat), zwłaszcza wprost ze wsi przycho­
dzące i obecne, lub dawniejsze uczennice szkoły sług. 
Nad zachowaniem porządku czuwa osobna ochmistrzy­
ni, nadzór zaś wykonują, a zarazem nauki w sposób 
przystępny udzielają panie opiekunki.

Chcąc służące, przyjęte do przytuliska, czemś za­
trudnić i dać im jakieś środki do utrzymania, komitet 
opieki urządza tamże pralnię, a nadto uprzejmie upra­
sza, aby w razie, gdyby która z pań potrzebowała 
służącej, choćby do chwilowej pracy czy posługi, 
zwracała się do ochmistrzyni zakładu; jak niemniej, 
aby wszyscy, którzy uznają potrzebę takiego zakładu, 
wspierali go czynnie, jużto wpisując się na członków 
bractwa, które niebawem rozszerzy swą opiekę i na 
terminatorów, jnżto składając jednorazowe ofiary u p. 
kasyera I. Wł. Fiszera przy linii A —B.

Otwarcie i poświęcenie przytuliska nastąpi 6 listo­
pada o godzinie 5 po południu. —  Bieliznę do pra­
nia można będzie przysyłać od 7-go listopada; ceny 
roboty będą umiarkowane; wszelkie zabezpieczenie 
daje ochmistrzyni zakładu, pani Wendowa, wdowa po 
weteranie wojsk polskich i sybiraku; do niej też 
w tej sprawie odnosić się potrzeba.

Z  R ady bractwa N. P. M aryi, Królowej Koro­
ny Polskiej.

—  D oroczna  lo terya  Stowarzyszenia nauczycielek 
odbędzie się w niedzielę dnia 4 grndnia b. r. Po­
przedzając uroczystość św. Mikołaja, da ona sposo­
bność rodzicom zaopatrzenia się w podarunki dla 
dziatwy, a tak rzeczywiście przyjemność będzie po­

łączoną z pożytkiem, gdyż pp. kupcy odstępują pe­
wien procent własnego dochodu na rzecz sympaty­
cznej instytucyi. Obok loteryi będą urządzone sklepy, 
czyli bazary komisowe. Liczne grono zaproszonych 
pań rozpoczyna narady nad sposobami urozmaicenia za­
bawy, cieszącej się zazwyczaj tak wielkiem powodze­
niem. Hrabianka Józefa Michałowska nadesłała już kil 
kanaście fantów na cel loteryi. Wszelkie fanty nadsyłać 
można do czytelni Stowarzyszenia nauczycielek (ul. 
św. Tomasza, Nr 8) na ręce sekretarki panny Mi- 
kiewiczównej.

—  K oncert na dochód pom nika  O sk a ra  Kolberga, 
o którym dawniej donosiliśmy, danym będzie w pierw 
Bzej połowie listopada w sali hotelu Saskiego pod ar- 
tystycznem kierownictwem dyr. Wład. Żeleńskiego. 
W koncercie wezmą udział najwybitniejsze siły arty­
styczne naszego miasta, z których dość będzie wy­
mienić pp. Galla, Barabasza i Hocka. Piękny cel, ja- 
koteż bogaty program dzieł, mających być na kon­
cercie wykonanemi, obiecują miłośnikom sztuki pra­
wdziwą biesiadę artystyczną i ksżą przypuszczać, że 
publiczność licznie na ten wieczór pospieszy.

Proszeni zarazem jesteśmy przypomnieć wszystkim, 
którzy listy składek dotychczas jeszcze nie zwrócili, 
aby takowe zechcieli nadesłać jak najrychlej pod 
adresem p. rektora Lepkowskiego (Gabinet archeolo­
giczny, Collegium novum).

—- P rzed s taw ien ie  a m a to rsk ie  odbędzie się jutro 
o godz. 7 '/4 wieczorem w lokalu Stowarzyszenia ka­
tolickiej młodzieży rękodzielniczej „Praca. “ Odegrany 
zostanie 1-aktowy dramat: Dziesiąty pawilon  i ko 
medya 1 aktowa: Kominiarz i młynarz.

— Walne z g ro m a d z e n ie  Towarzystwa farmaceu­
tycznego „Unitas" odbyło się dnia 23 b m. Na zgro­
madzenie przybyło przeszło 50 członków. Prezesem 
Towarzystwa wybrany został magister farmacyi, p. 
Antoni Markowicz, wiceprezesem p. Jan Sygietyński, 
sekretarzem p. Stanisław Waligórski. Do wydziału 
weszli pp.: Jan Boziewicz, Kazimierz Przesmycki, 
Stanisław Klisiewicz, Stanisław Wiśniowski, Alfred 
Stepek i Franciszek Pik.

—  O trzymujemy nas tęp u jące  pismo, z prośbą
0 ogłoszenie: Upraszamy szanownych kolegów o li­
czne zgromadzenie się w dniu 31 b. m., tj. w ponie 
działek o godzinie 6 wieczorem w atelier fotografi 
cznem p. Kaspra Żelechowskiego przy ulicy Pod 
wale L. 14. Na porządku dziennym będą sprawy, 
w wysokim stopniu nas obchodzące. W. E ljasz.

L. Benedyktowicz.
—  Kantor tute jszy  p. M end elsb urg a  sprowadził 

już i wprowadził w ob:eg w Krakowie pewną ilość 
złotych 20-koronówek węgierskich, wyszłych świeżo 
z pod stempla. Nowa moneta wykonana jest bardzo 
starannie i przedstawia się na zewnątrz bardzo pięknie.

— Ogólne z e b ra n ie  członków Tow. kuchni bez 
płatnej dla ubogiej dziatwy, uczęszczającej do szkół 
miejskich V, VI, XI, XII, XV odbędzie się jutro o 
godz. 4 po południu w domu pod L. 9 przy ulicy 
Poselskiej.

—  R o zpraw a  s ą d o w a  przeciw Janowi Kozłowskie­
mu, oprawcy miejskiemu, oraz przeciw jego wspól­
nikom, odbędzie się dnia 9 listopada b. r. w tutej 
szym sądzie delegowanym karnym. Oprócz Kozłow 
skiego zasiądą na ławie oskarżonych pomocnicy jego: 
Julian Wojciechowski z żoną Józefą Stanisław Kii 
siński, dalej Wiktorya Kłosek, Karolina Pisarska, 
woźnica Józef Zborowski, wreszcie rodzina Klimków
1 Wanda Kapusta. Klimkowie i Kapusta nabywać 
mieli mięso od oprawcy. Wszyscy obwinieni są o to, 
że mięso z bydląt, uznanych jako chore i do spoży­
wania niezdatne, tudzież przeznaczone do zakopania, 
po zakopaniu odkopywali, sprzedawali i różnym oso­
bom do jedzenia dawali.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Płaucza mała, w powiecie brzeżańskim, 
na budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

— Z arm ii .  Majer 9 p. p. Juliusz Rieger został 
mianowany komendantem wojskowej szkoły strzelni­
czej. Urlop jednoroczny otrzymał major Fryderyk 
Scheibler z 57 p. p. Do stanu czynnego obrony kra­
jowej przeniesiony został porucznik Bernard Bormann 
W ulerstorf 8 pułku ułanów.

W stan sp czynkn przeszedł Dr Edward Leinzin- 
ger ze szpitala garn. w Krakowie.

Komendantem szkoły kadeckiej w Pradze miano 
wany został major Hubl Antoni z 41 p. p. Do inten- 
dentury 2 korpusu przydzielony został kapitan Fu- 
glewicz Ludwik. Do dyrekcyi inżynieryi w Krakowie 
przydzielono por. Józefa R ttnera. Przeniesiony został 
podpor. Karol Beranek z 4 batalionu strzelców do 
oddziału sanitarnego we Lwowie; zarządca prowian­
towy Franzl Alojzy z Krakowa do Budapesztu. Do 
rezerwy przeszli: pedpor. Kazimierz Rosinkiewicz 
z 80 p. p. i Wiktor Strańsky z 45 p. p.

W stan spoczynku przeszli: kapitan 20 p. p. Be­
dnarek Błażej i por. Lud. Hild z 13 p. piechoty.

— A w ans listopadowy. Jenerał major Ludwik He- 
gedtls de Tiszavolgy, komendant dywizyi kawaleryi 
w Jarosławiu, mianowany został feldmarszałkiem-po­
rucznikiem.

Pułkownikami mianowani zostali między innymi 
podpułkownicy: Juliusz Frodl von Frohenbtihl w 13 
p. p ; Alfred Ziętkiewicz w 11 p. dragonów; God 
fryd Benescb, komendant składa materyałów artyle- 
ryi w Krakowie; Karol Kftwanek w 2 p. artyleryi 
wałowej; Edmund Schediwy z i p .  ułanów, prezes 
komisyi asenterunkowej remont; — wszyscy z pozo­
stawieniem na dotychczasowych stanowiskach słu­
żbowych.

W jeneralDym sztabie mianowani zostali podpuł 
kownikami majorowie: Antoni Marsch, szef sztabu 
komendy twierdzy w Krakowie i Henryk Siegler- 
Eberswald, szef sztabu 10 dywizyi piechoty.

— Ze Lwow a donoszą, iż członek Wydziału kra­
jowego p. Tadeusz Romanowicz wyjechał w sprawach 
urzędowych na kilka dni do Wiednia.

— R ada szk o ln a  k ra jow a przyznała prowizory­
cznym kierownikom szkół ludowych, p. Waciędze i 
p. Grossowej, na mieszkanie 300 złr. rocznie.

— E m ig ra cya  ludu do Rosyi. Do jednego z pism 
lwowskich donoczą, iż z Leszczatowa, wioski, leżącej 
na granicy galicyjsko - rosyjskiej, w powiecie sokal- 
skim, poczęli włościanie tłumnie emigrować. W nocy 
z dnia 25 na 26 b. m. wyemigrowało dwadzieścia 
jeden osób, między nimi gospodarze, którzy mieli po 
ośm morgów ziemi. Mówią, że ajenci rosyjscy dają 
po pięćdziesiąt rubli na rękę i obiecują w Rosyi 
grunta i domy.

— R ada  pow ia tow a b u c z a c k a  na posiedzeniu d. 
26 b. m. uchwal.ła przyczynić się na cele wystawy 
krajowej kwotą 100 złr. i wybrała delegatami do 
komitetu wystawowego pp.: Maryana bar. Błażow 
skiego i Artura Zarembę Cieleckiego.

—  P rz e d  t rybuna łem  p a ń s tw a  w Wiedniu toczyła 
się onegdaj sprawa Salomona Rubinsteina. Przebieg 
jej jest następujący: Po zamachu Ravachola został 
Rubinstein wydalonym z Francyi i przybył do K ra­
kowa. Rozporządzeniem tutejszej dyrekcyi policyi, 
potwierdzonem przez Namiestnictwo we Lwowie, zo­
stał Rubinstein odstawiony do miejsca przynależno­
ści t. j. do Żółkwi. Wskutek tego Rubinstein wniósł

zażalenie do trybunału państwa. Podczas przeprowa­
dzonej przed trybunałem rozprawy, zastępca rządu, 
radca ministeryalny, Dr Roża, przedstawił, że wła­
dza upatrywała w Rubinsteinie sycyalistycznego agi­
tatora, a przeto obawiała się z jego strony zagroże­
nia publicznych interesów. Rubinstein, przybywszy 
do Krakowa, utrzymywał stosunki z młodzieżą uni­
wersytecką i rzemieślniczą, a władza chciała tę mło­
dzież odsunąć od jego wpływu. Z protokółu, spisa­
nego w policyi z Rubinsteinem, przytacza zastępca 
rządu daty z życia Rubinsteina. Nauczył się z po­
czątku zegarmistrzowstwa, potem odbywał studya 
w Wiedniu, Wrocławie, w końcu w Paryżu. Wyda­
lony ztamtąd, jako anarchista, utrzymywał on w Bru­
kseli stosunki z socyalistami, a w końcu przybył do 
Krakowa, gdzie nie zdołał wykazać, czy ze swojej 
pracy nauczycielskiej może mieć dostateczne utrzy­
manie.

Rubinstein popierał osobiście swoje zażalenie przed 
trybunałem. Oświadczył on, iż jest socyalistą z prze­
konania, ale pozostaje w granicach ustawy i ustawę 
szanuje. W Krakowie nie obcował on z socyalistami 
i wogóle nie zajmował się polityką. Jego wydalenie 
z Paryża nastąpiło tylko wskutek podejrzenia, jako­
by utrzymywał stosunki z anarchistami. Rubinstein 
mówił następnie o swem wydaleniu z Krakowa, twier­
dząc, iż administracyjne postępowanie w Austryi jest
0 wiele surowsze, niż we Francyi.

Po przeprowadzonej rozprawie wydał trybunał pań­
stwa wczoraj następujące orzeczenie: Przez odszupa- 
sowanie Rubinsteina z Krakowa do Żółkwi nastąpiło 
naruszenie zagwarantowanego ustawą zasadniczą pra­
wa osobistej wolności przenoszenia się z miejsca na 
miejsce i swobodnego pobytu. W motywach zazna­
czył trybunał, iż Rubinstein po wydaleniu z Francyi 
osiadł w Krakowie, gdzie ojciec jego ma dom, a pra­
cami dziennikarskiemi i lekcyami w języku francuskim
1 niemieckim zarabiał miesięcznie 75 złr. i prócz tego 
mógł liczyć na wsparcie ze strony rodziców. Nie było 
tedy powodu do odszupasowania go z Krakowa do 
Żółkwi.

— Otton Dessoff, b. kierownik filharmonicznych 
koncertów w Wiedniu, jeden z najlepszych dyrygen­
tów niemieckich, umarł wczoraj w Frankfurcie nad 
Menem, gdzie był kapelmistrzem opery. Dessoff prze­
żył 57 lat.

—  C zasop ism o l i te rack ie  c z e s k ie  „T halia"  oma­
wia w ostatnim zeszycie, drukowane w Czasie stu- 
dyum p. Stanisława Estreichera p. t . : Szekspir 
w Polsce X V I I I  wieku.

—  Ślub. Dziś w południe pobłogosławiony został 
w Warszawie w kościele Karmelickim związek mał­
żeński panny Maryi Dobrzańskiej, córki Natalii 
z Wesslów i ś. p. Łukasza Dobrzańskiego, z p. Mi­
chałem Ostrowskim, synem ś. p. Włodzimierza i Ma 
ryi z Walewskich, właścicielem dóbr Peresołowice, 
w powiecie hrubieszowskim.

—  Śm ierte lny  pojedynek. K uryer W arszaw ski 
donosi: Z Biarritz nadeszła wiadomość o śmierci 
ś. p. Witolda Zaleskiego, syna obywatela z gubernii 
wołyńskiej, posiadającego rodzinę w Warszawie. Z. 
student politechniki w Antwerpii, dla poratowania 
zdrowia bawił na granicy Hiszpanii i tu dnia 17 go 
z m. stanął do pojedynku z oficerem francuskim. 
Rozprawa odbyła się na szpady, przyczem Zaleski 
otrzymał ciężką ranę w okolicy serca i zmarł po 
trzechtygodniowych męczarniach.

— Jednym Z w aru nk ów  przyszłego traktatu han­
dlowego między Niemcami a Rosyą ma b jć  wybudo­
wanie kolei żeLznej między Warszawą a Wrocławiem 
na  Łódź, WilhelmsbrUsk i Oels. Z ap y tan a  przez p r e ­
zydenta rządowego Szląska pruskiego Izba handlowa 
wrocławska oświadczyła, że bezpośrednie to połącze­
nie Warszawy z Wrocławiem jest niezbędne. Rząd 
rosyjski nie bardzo, jak się zdaje, sprzyja projektowi.

—  Z Ż ytom ierza  donoszą, że z więzienia tam tej­
szego uciekło dwudziestu zbrodniarzy, skazanych do 
robót ciężkich. Utworzyli oni bandy i grasują, paląc 
i rabując zarówno dwory, jak  zagrody włościańskie. 
Opornych mordują i oto zamordowali już kilka osób 
w różnych punktach.

— „F iga ro"  W następujący sposób streszcza znany 
artykuł p. Krestowskiego w D niew niku  W arsz. o 
stosunku swym do Polaków: „Nowy redaktor D zien­
n ika  urzędowego rosyjskiego, tajny radca Krestow- 
skij, ogłosił manifsst, w którym oświadcza, że otrzy­
mał misyę pogodzenia Polski z Rosyą na następują­
cej podstawie: Rosya zobowiązuje się szanować inte- 
resa ekonomiczne, język i wiarę Polaków, a w zamian 
Polacy zobowiązani są szanować rząd ruski." Bez ko­
mentarzy !

— Pan teon  f rancusk i  zaludni się szybko — jeśli 
wolno wyrazu „zaludnienie" używać o zmarłych. Rząd 
proponuje przeniesienie zwłok Renana, Quincta i Mi- 
cbeleta do Panteonu, p. Say chce tam pochować 
Thier8a, a p. de Choiseul wnosi, aby do Panteonu 
przen-esieni zostali: Franciszek Arago, marszałek 
Bugeaud, Claude Bernard, Lamartine, Littre, Ingres (!) 
Meissonier i J. B. Say. Trzeba oczekiwać dalszych 
kandydatów. Zresztą p. Artur Ranc ciekawy dał ko­
mentarz do tych przeniesień en masse. Ktoś poruszył 
sprawę pochowania Gambetty w Panteonie, na co ra ­
dykalny poseł powiedział: „Gambetta jest dość wielki, 
aby się módz obejść bez Panteonu." Grzeczne to dla 
Renana i reszty kandydatów do tej grobowcowej 
karyery.

— P roce s  O Otrucie przeciw Drowi Tomaszowi 
Neill Cream, który został na śmierć skazany, zajmo­
wał powszechną uwagę w ciągu ostatniego tygodnia 
w Londynie. Dr Neill przybył w październiku rokn 
1891 z Ameryki do Londynu, w charakterze ajenta 
amerykańskiego towarzystwa materyałów aptecznych. 
Rzucił się w wir życia wielkomiejskiego, przestawał 
przeważnie z kobietami złego prowadzenia i powziął 
plan trucia ich, w celach szantażu. Pierwszą jego 
ofiarą była Matylda Clover, którą otruł strychniną: 
współlokatorowie sądzili, że umarła ona skutkiem 
delirium tremens. Po jej śmierci Neill napisał do 
Dra Harper w Barnstaple, że Clover została otrutą 
strychniną przez jego syna, studenta medycyny i za­
groził denuncyacyą, jeżeli Dr Harper nie nadeśle 
pieniędzy. Później wysłał taki sam list do Dra Brad- 
bent, wybitnego lekarza angielskiego. Wkrótce potem 
zmarły trzy kobiety złego prowadzenia, wśród tycli 
samych objawów, co Matylda Clover, a Neill napisał 
znów listy z groźbami i żądaniem pieniędzy do kilku 
panów. Kto wie, j ik  długo prowadziłby to ohydne 
rzemiosło, gdyby nie to, że jedna z kobiet, Ludwika 
Harvey, którą również poczęstował pigułkami stry­
chniny, nie zażyła ich, on zaś, w mniemaniu, że u- 
marła, rozpisał znów listy. Harvey dała znać policyi 
i zaaresztowano Neill’a. Podczas rewizyi znaleziono 
u niego znaczną ilość strychniny, a sekeya na zwło­
kach Clover, po ekshumacyi, wykazała otrucie. Listy 
Dra Neill'a były niezbitemi przeciw niemu dowodami 
albowiem zkąd mógł wiedzieć, że Clover została 
otruta strychniną, jeżeli sam tego nie zrobił? Neill 
skutkiem nadużycia morfiny, opium oraz innych sil­
nych narkotyków jest człowiekiem fizycznie zrujno­
wanym. —  Podczas rozpraw sądowych zachował się 

■ obojętnie i wyrok swój przyjął z zupełnym spokojem.
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— Przybyli do Krakowa: H o t e l  S a s k i :  Hr  
Franciszek W rschowetz z Brzezin; Marya Buol z Gra 
cu ; Jan Trzecieski, obywatel z Polanki-; Ignacy Kot 
kow sk i, obywatel z Bodzechowa; Marya Dobiecka 
z Królestwa Polskiego; Klem entyna Sikorska z W ar­
szawy.

H o t e l  D r e z d e ń s k i :  Oskar B lum en, kupiec 
z W iednia; Berthold Fischer, kupiec z W iednia.

H o t e l  K r a k o w s k i :  Hr. Bronisław Lasocki z Sie 
rakow a; Jerzy M ogilnicki, oby w. z W arszawy ; An 
toni R ;eger, oby w. z Ja s ła ; Paweł Rieger, obywatel 
z Jasła.

H o t e l  P o l s k i :  Edw ard Zalewski, kupiec z W ar 
sza wy.

H o t e l  p o d  R ó ż ą :  Stanisław Jakubowski, oby w. 
z Zabawy.

H o t e l  P o l l e r a :  Ludwin Nowomiejski, właściciel 
dóbr z W arszaw y; Leopold Schallbeim, kup. z W ie­
d n ia ; Juliusz Biedermann z Mszany dolnej; Julia 
Scheya, obywatelka z Bielska.

Repertuar teatru krakowakle^o.
W  niedzielę 30 b. m. po raz 13 9 : Kościuszko 

pod Racławicam i, obraz historyczny ze śpiewami 
w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca.

We wtorek 1 lis topada: M łynarz i  jego córka 
(Der Mtiller und sein Kind), dram at w 5 aktach E r 
nesta Raupacba.

—  Dnia 28 października pogoda; termometr od 
— 2 3 doszedł do + 1 1  0  C. Barometr opada; o godz. 
7-mej rano dnia 29 października stan jego był 743*6 
mm., termometru —0*8 C. W iatr południowo-zachodni.

W niedzielę dnia 30 października: św. Marcelego p ; 
w poniedziałek dnia 31 b. m .: W igilia; św. Wolfganga.

Kuch artystyczny i umysłowy.
Wieczór Towarzystwa muzycznego. Pierwszy tego

sezonu wieczór muzyczny odbył się wczoraj wobec 
licznie w sali Towarzystwa zgromadzonej publiczności.

W szyscy pamiętamy z niedawnych jeszcze czasów 
owe krzykliwe i nieokrzesanie brzmiące chóry, popi- 
Bujące się na różnych koncertach krakowskich i po 
kościołach naszych. Polski indywidualizm objawia się 
nawet w śpiewie. Gdy Niemcy, Czesi lub Włochy 
z warstw najmniej wykształconych śpiewają chórem, 
każdy sta ra się słyszeć drugich i do nich dostroić —  
u nas nawet w kółkach muzycznych zwykle każdy 
chce przekrzyczeć wszystkich towarzyszów. Ztąd 
tw arde brzmienie zbiorowych śpiewów polskich i nie 
rzadkie fałsze; celowała zaś w tem dawna „szkoła 
krakow ska.“ Za zasługę poczytujemy obecnym dyrek- 
cyom Towarzystwa muzycznego i konserw atoryum , iż 
kilkoletnią zaledwie pracą zupełny' przewrót pod tym 
względem zaprowadziły. Kto dawno nie słyszał na­
szych chórów, ten by mógł, słysząc je  teraz, nie do ­
myśleć się, że je s t w Krakowie. W czorajszy wieczór 
na nowo nas o tem przekonał, a nawet powiedzieli­
byśmy, iż było dobrego może za wiele. Prócz jednej 
końcowej „Pieśni w o jenne j/ wszystkie odśpiewane 
chóry męskie odznaczały się tonem melanchohcznym 
i pewną jednostajnością pianów, przy dość wolnych 
tempach nieledwie nużącą. A chórów tych było dosyć, 
bo wszystkich razem siedm. Na szczególne podnie­
sienie zasługuje prześliczne „Gaudę m ater P o lo n ia / 
na cześć św. Stanisława skomponowane w XVII w. 
przez krakowskiego kapelmistrza katedralnego X. Gor 
czyckiego; wczorajszy chór Tow. muzycznego pod 
kierunkiem p. Barabasza dokazał tu ,  zarówno jak  
w niektórych z pieśni Moniuszki, ułożonych na chór 
przez p. G alla , prawdziwych cudów cieniowania i 
efsktów pianissima. Gdyby chór ten był nieco jeszcze 
liczniejszy i z precyzyą w miarkowaniu siły głosu 
umiał jeszcze łączyć pewną w erw ę, moglibyśmy po 
chwalić się nim w każdem niemieckiem mieście.

Podobną uwagę uczynić musimy i o śpiewie solo­
wym pana D ra P. z W arszawy, który wystąpił go 
ścinnie po raz pierwszy w naszem mieście i podbił 
słuchaczów miłym dźwiękiem swego świeżego baryto­
n u , wyrażnem wymawianiem słów tekstu , m uzykal­
ną in te rp re tac ję , której jednak  nie zaszkodziłoby tro ­
chę więcej życia. Zarzut ten odnosi się tak do pier 
wszej aryi W olfram a, jak  i do dodanego na żądanie 
publiczności „Stacha" Noskowskiego. Także i „An­
dante religioso" G olterm anna, odegrane nader s ta ­
rannie i poprawnie na kilka wiolonczel przez uczniów 
p. S ting la , nie mogło przyczynić s :ę do ożywienia 
audytoryum . Powiodło się to wszakże p. Domaniew­
skiem u, a powiodło w wysokim stopniu. Zaszczytnie 
świadczy o artyśoie tej m iary, jeżeli nie stoi w miej­
scu , ale coraz nowe robi postępy. Postęp ten do­
strzegliśm y również w grze sam ej, jak  i w repertua­
rze. Po raz pierwszy to podobno dał nam dzielny 
pianista usłyszeć Beethovena i cokolwiekby można 
powiedzieć o nieco suchej i zimnej interpretacyi je  
dnego z najpiękniejszych utworów tego największego 
rom antyka i razem największego klasyka (Sonaty 
as-dur z marszem żałobnym ), wykonanie było świe 
tne i nader zajmujące. O rapsodyi Liszta wystarczy 
nadm ienić, że je s t to rodzaj, w którym p. Doma­
niewski największe odnosi tryumfy. To też i wczo 
raj powodzenie było huczne i zniewoliło do dodania 
jeszcze jednego numeru nad program.

D ział ekonomiczny.
Sprawy kolejowe, w  sprawie dostawy węgla dla 

kolei państwowych, poruszonej na przedostatniej

sesyi Sejmu galicyjskiego, jak również co do sta­
nu wozów na liniach galicyjskich, otrzymuje Ga­
zeta Lwowska ze źródła kompetentnego następu­
jące wyjaśnienia:

Na przedostatniej sesyi Sejmu galicyjskiego u- 
chwalono rezolacyę, mocą której wezwany został 
rząd do działania w tym kieruoku, by państwo 
we koleje brały potrzebny im węgiel z kopalń ga­
licyjskich, jeżeli takowe równe z innemi kopal­
niami postawią warunki. Idzie przedewszystkiem
0 to , co znaczą „równe warunki.“ Ludzie, ze sto 
sunkami bliżej nieobznajomieui, zrozumieją nieo 
cbybnie pod tem równość cen jednostkowych przez 
poszczególne kopalnie zaoferowanych; dla facho­
wych zaś ceny te jednostkowe są tylko jednym i 
to nie najważniejszym z czynników, o wartości 
węgla stanowiących, do których przedewszystkiem 
Dależy doliczyć koszta przewozu węgla do stacyi 
gkładowej, włącznie z należytościami ubocznemi 
za nałożenie na wozy i złożenie z takowych. Ma­
jąc te dane, każdy fachowy musi dopiero zbadać 
rzecz najważniejszą, to jest siłę palną węgla, któ­
rej miarą jest i może być jedynie ilość wody, ja ­
ką jeden kilogram spalonego węgla zdoła wypa 
rować, boć przecie nieobojętną dla konsumenta 
pary jest rzeczą, czy dla sprodukowania pewnej 
jednostki tej pary musi spotrzebować jeden, czy 
dzies ęć kilogramów węgla! Z tego wynika prze­
to, że koszta wyparowania pewnej jednostki wo­
dy w pewnej stacyi składowej (stacya, na której 
maszyny zaopatrują się w potrzebną ilość węgla) 
są najściślejszą wskazówką, który węgiel w tej 
stacyi jest najtańszym, względnie stanowią o war 
tości węgla dla tej stacyi składowej.

Wobec tego łatwą do zrozumienia jest rzeczą 
że o „równych warunkach" w znaczeniu, użytem 
w rezolucyi sejmowej prawie nigdy nie może być 
mowy, a przynajmniej że nie można pod tem ro 
zumieć mechanicznej równości ct-n jednostkowych 
przez poszczególne kopalnie zaoferowanych.

Mylnem jest także twierdzenie komisyi sejmo­
wej, jakoby koleje państwowe używały węgla 
pruskiego. Używała go jedynie kolej Karola Lu­
dwika, ale tylko przed upaństwowieniem, poczem
1 na tej przestrzeni palono tylko węgiel pocho 
dzenia austryackiego, i to z tych kopalni, z któ­
rych w myśl powyżej podanych obliczeń najta­
niej go dostać było można.

Ze tam , gdzie te obliczenia wypadły na ko­
rzyść kopalń galicyjskich, kopalń tych nie pomi­
nięto, dowodem jest okoliczność, iż przydzielono 
dytekeyom mchu w Krakowie i we Lwowie na 
rok 1893: z Jaworzna 76,000, z Sierszy 54,000, 
z G1 ńska 4 500 i z Myszyna 25,000, czyli razem 
159,500 ton z Galicyi, a resztę potrzebną, to jest 
111,000 ton z Morawii.

Dlaczego komisya górnicza Jaworzno z rzędu 
galicyjskich kopalń wyeliminowała i przeciw u- 
względnieniu Jaworzna występuje — trudno zro- 
znmieć; zapatrywanie to jednakże nie licuje z geo- 
graficznemi granicami kraju i jest co najmniej 
niesłusznem wobec p-zedsiębiorstwa zatrudniają 
cego 1372 robotników, po największej części k ra­
jowców.

Zarówno, jak  w sprawie dostawy węgla, s ta ra­
liśmy się także dokładnie poinformować, o ile są 
uzasadnionemi pojawiające się tak często w dzień- 
uikach krajowych utyskiwania na stan wozów ko­
lejowych w Galicyi. Otóż wiadomo nam, że w cza­
sach ostatnich wysłała jeneralna dyrekeya z łona 
swego urzędnika wyższego, który każdy wóz zo- 
sobna ścisłej poddał rewizyi. Rezultatem tego było, 
iż jeden wóz z obiegu wycofano, a co do innych 
musiano tylko zaostrzyć przepisy o czyszczeniu 
wozów, które jednakże nigdy nie doprowadzą do 
upragnionego celu, jeżeli publiczność podróżująca 
nie będzie sama okazywała więcej dbałości, jak 
to niestety teraz się nie dzieje. Tem tylko da się 
iłumaczyć, że stan owych 54 całkiem nowych, 
przed pół rokiem do Galicyi wysłanych i z wy 
kwintem urządzonych wozów mterkcmunikacyj- 
nycb, oświetlanych gazem, przedstawia się dziś 
tak, jak  gJyby te wozy co najmniej lat 20 kur­
sowały, i że publiczność nie chce dać wiary, iż 
to zupełnie nowe wozy, dopiero pół roku w uży­
ciu będące.

Na zakończenie nadmieniamy, że koleje pań­
stwowe przyjmują obecnie techników ukończonych 
pod bardzo korzystnemi warunkami, a mianowicie 
techników dyplomowanych odrazu z płacą 700 złr. 
prócz dodatku na pomieszkanie, a techników z 2 
egzaminami z płacą 600 złr. Dalszy aw ans: co 
roku o 100 złr. aż do 900 złr., a co półtora roku 
do 1300 złr.

C h o l e r a .

K r a k ó w  29 października.
Od godziny 8 rano d. 28 października do 8 go­

dziny rano dnia 29 października b. r. n i k t  n i e  
z a c h o r o w a ł  i n i k t  n i e  u m a r ł  n a  c h o l e r ę .

Dotychczas zachorowało na cholerę 46 osób. 
Uniario 24. Wyzdrowiało 17. Pozostaje w leczeniu 
5 osób.

Kraków, d. 29 października 1892 r.
D r Buszek, fizyk miejski.

*
K o m i s y a  a n t y c h o l e r y c z n a  odbyła wczo­

raj wieczorem posiedzenie, na którem zajmowała 
się następującemi spraw am i:

1) Na wstępie stwierdzono, że już ósmy dzień 
z rzędu nie było w Krakowie przypadku cholery.

2) Przekazano prośbę kilku właścicieli piwiarni 
i restauracyj Dyrekcyi policyi, aby zechciała do­
zwolić na otwarcie tych lokali i poza godzinami 
normalnemi.

3) Uchwalono, aby dom Braci Miłosierdzia, 
w którym obecnie mieszczą się rekonwalescenci, 
wynajać na szpital obserwacyjny.

4) Uchwal no, aby budownictwo miejskie przed 
łożyło na najbliższem posiedzeniu plan i koszto 
rys baraku, jaki miasto będzie musiało postawić 
dla leczenia wogóle chorych, dotkniętych choro­
bami zakaźnemi w razie wybuchu jakiejkolwiek 
epidemii.

5) Przyjęto do wiadomości redukcyę służby le­
karskiej, szpitalnej i desinfekcyjnej, potrzebnej 
w czasie pojawienia się cholery; stan dotychcza­
sowy zmniejszono o połowę z powodu pomyślnego 
stanu zdrowia w mieście i z powodu pobytu tylko 
5 rekonwalescentów po cholerze w szpitalu.

6) Wyrażono życzenie, aby w razie niepojawie- 
nia się przez dni 10 przypadku cholery (a więc 
już po dwóch dniach, od dziśdnia licząc), Pr e-  
z y d y u m  m i a s t a  w y s ł a ł o  p r o ś b ę  do  w ł a ­
ś c i w y c h  w ł a d z  o z n i e s i e n i e  z a r z ą d z e ń  
w y j ą t k o w y c h ,  j a k i e  z a p r o w a d z o n o  z po ­
w o d u  c h o l e r y .

7) Zawiadomiono, że w aresztach policyjnych 
urządzone zostały kąpiele tuszowe i sprawiony zo 
stał przyrząd desinfekcyjny.

8) Zwrócono uwagę na mieszkania stróżów, nie 
odpowiednie warunkom sanitarnym. Pod tym 
względem dano wyjaśnienie, że Stróże domów 
w ostatoich czasach otrzymali z d r o w s z e  po­
mieszczenie.

Stan zdrowia w powiecie krakowskim jest zu­
pełnie pomyślny.

Z Podgórza, Piasków i Dobezyc nie otrzyma 
liśmy wiadomości o żadnych nowych wypadkach 
cholery. W Tyńcu zmarł onegdaj jeden chory; 
nowych wypadków zasłabnięcia nie było.

W Wiedniu nie stwierdzono wczoraj żadnego 
wypadku cholery. Kilka osób z podejrzanemi ob­
jawami odstawiono do szpitala epidemicznego.

Cholerę azyatycką stwierdził Dr Wallmtiller 
z Gdańska u flisaka, którego dnia 21 b. m. przy­
trzymano w Solcu, a umieszczono w barakach 
w Fordonie. W barakach tych trzymają pod ob- 
serwacyą lekarską 8 flisaków; dotąd żaden tam 
jeszcze n e umarł.

W Warszawie dnia 26 b. m. nikt nie umarł na 
cholerę; przybył jeden chory, a wyzdrowiało 4, 
pozostało zaś 52 chorych, w tem 4 żydów.

Przebieg epidemii w Królestwie jest następują­
cy: W gabermi siedleckiej dnia 27 b. m.:
w Siedlcach zachorowało osób 3, wyzdrowiała 1, 
nikt nie umarł, pozostało chorych 13; w powia­
tach gabernii siedleckiej zachorowało osób 26, 
wyzdrowiało 20, zmarło 9, pozostało chorych 67. 
W gubernii radomskiej dnia 22 b. m.: w powie 
cie opatowskim zachorowało osób 4, wyzdrowiało 
7; umarło 6, pozostało chorych 29; w powiecie 
sandomierskim nikt nie zachorował, ani nie umarł; 
w powiecie iłżeckim zachorowało osób 2, wyzdro­
wiało 2, nikt nie umarł, pozostało chorych 11.

Cholera w gubernii kijowskiej trwa w dalszym 
ciągu z jednakową siłą. W dniu 24 b. m. w Ki 
jowie umarło 4, a przybyło 12; w gubernii ki­
jowskiej w 139 miejscowościach umarło 60 osób, 
przybyło chorych 133 i pozostało chorych 778.

T e l e g r a m y .
Wiedeń 29 października. Dziś o godzinie 11 

przed południem zwiedzał Cesarz przez pół godzi 
ny najdokładniej wzorowe baraki choleryczne, 
wystawione przez towarzystwo ratunkowe. Prezy- 
dyum przyjmowało uroczyście Cesarza, który 
w najprzychylniejszych słowach wyraził swoje 
uznanie dla praktyczności wewnętrznego urządze­
nia baraków i cholerycznych wozów transporto­
wych. Cesarz był obecny przy próbie przewożenia 
osób, poczem kazał sobie przedstawić 20 medy­
ków, którzy dobrowolnie ofiarowali usługi swoje 
towarzystwu ratunkowemu. Zaszczyciwszy rozmo­
wą dwóch z nich, którzy byli wysłani do Ham­
burga w celu zbadania na miejscu sposobu udzie­
lania pierwszej pomocy lekarskiej przy transpor­
cie chorych, opuścił Cesarz baraki, wyrażając je­
szcze raz żywe uznanie dla ich urządzenia.

Zgromadzona publiczność witała z zapałem mo­
narchę. Cesarz udał się następnie do gmachu na­
miestnictwa i zwiedził tamże salę posiedzeń i ga­
binet namiestnika.

W i e d e ń  29 października. Ze względów sani­
tarnych w drugim korpusie armii nie odbędzie 
się w tym roku raport główny, ani raport dodat 
kowy oficerów rezerwowych.

Wiedeń 29 października. Od przedwczoraj­
szej nocy przywieziono do szpitala Franciszka 
Józefa sześć osób wśród podejrzanych objawów 
cholerycznych.

lSuda-Peszt 29 października. Od godziny 
6 przedwczoraj do godz. 6 wczoraj wieczorem za­
chorowało 19 osób, umarło 5.

Szegedyn 29 października. Pojawiła się tu­
taj ponownie cholera. We środę zachorowały dwie 
osoby, umarła jedna; przedwczoraj zachorowała 
jedna osoba, nie umarł nikt; wczoraj zachorowały 
4 osoby, umarło 6.

Konstantynopol 29 października. Do la­
zaretu w Sinope przywieziono przedwczoraj dwie 
osoby, które, przyjechawszy tutaj z Odessy, zapa­
dły na cholerę.

Telegramy własne „Czasu".
Wiedeń 29 października. Do Polit. Corresp. 

donoszą z Belgradu, że rząd serbski nie przedsię 
wziął jeszcze żadnych kroków oficyalnych u wie 
deńskiego gabinetu, celem przedłużenia traktatu 
handlowego z Aostro Węgrami. Ma to jednak na 
pewno nastąpić bezpośrednio po formalnem zwo­
łaniu skupczyny.

Wiedeń 29 października. Chan Chiwy, któ­
rego oczekują w Petersburgu z końcem listopada, 
ma także odbyć podróż po zachodniej Europie. 
W ciągu tej podróży ma on odwiedzić Wiedeń, 
Berlin, Paryż i Londyn. Chanowi towarzyszyć bę 
dzie w tej podróży jeden z wyższych urzędników 
rosyjskich.

Berlin 29 października. W tutejszych poin 
formowanych kołach finansowych zapewniają, że 
rokowania w sprawie zaciągnięcia rosyjskiej po 
życzki w Paryża nie zostały zerwane, lecz owszem 
już w najbliższym czasie będą prowadzone.

Berlin 29 października. Nowy antysemicki i 
rn sjfilsk i tygodnik Z u ku n ft rglasza interwiew re 
daktora Hardena z Bismarckiem. Bismarck ude 
rzył znowu najgwałtowniej na Polaków i oświad­
czył, że nominacya X. Stablewskiego arcybisku 
pem, jest tylko zachętą dla dążności Polaków, 
skierowanych ku wskrzeszeniu dawnej Rzeczypo 
spolitej. Polityka pruska przyjazna dla Polaków, 
wzbudza niechęć w Rosyi, szerząc tam przekona 
nie, jakoby Niemcy spekulowali przez to na re- 
wolucyę Polaków w Królestwie. Rosya jest z pe­
wni ś .ią  pokojowo usposobiona, tem więcej, że car 
jest człowiekiem rozważnym, spokojnym, odda 
nym życiu familijnemu, ale wzmacnianie żywiołu 
polskiego drażni go. Niemcy nie mają na Wscho 
dzie żadnych interesów. Dla Niemiec jest rzeczą 
zupełnie obojętną, gdyby Rosya pewnego pięknego 
poranku klacze od Dardanelów schowała w kieszeń, 
czekają'*, aż jej E iropa wojnę wypowie. Bismarck 
oświadezył w końcu, że w parlamencie ukaże się 
tylko w razie niezbędnej konieczności, albowiem mu­
siałby tam robić opozycję rządowi i to opazycyę tem 
fatalniejszą, że „obecny rząd tak jest przeżrcczy- 
sty, iż zaledwie zasłania osobę monarchy, która 
przeziera ze wszystkich czynności tego rz ą d u /

Paryż 29 piżdziernika. Szef jeneralnego szta 
bu w ministerstwie m arynarki, wiceadmirał Ger 
v a is , opracował plan obwarowania Cherbourga. 
Projektuje on zbudowanie wielkiego fortu w mo­
rzu, któryby był opatrzonym w działa najostrzej 
szego kalibru i w działa melinitowe, i połączony 
z wielkim portem dla pancerników i torpedowców.

Petersburg 29 października. Pobiedonoscew, 
po dłaższym pobycie w Rosyi południowej, powró 
cił do Petersburga.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 29 października. Kalnoky przybył tu 

dzisiaj z Bada-Pesztu.
Wiedeń 29 października. Na wczorajszem 

posiedzeniu rady miejskiej przyszło znowu do 
burzliwego starcia z antysemitami. Barmistrz Prix 
zarządził w końcu wykluczenie na cztery posie 
dzenia Luegera i Steinera. Przywódcy partyi an­
tysemickiej musieli natychmiast opuścić salę, a 
wraz z nimi wyszli z posiedzenia wszyscy inni 
antysemici.

Czerniowce 29 psżdziernika. Ruch emigra 
cyjny włościan z Bukowiny do Rosyi ustał zupeł 
nie. Oddział w ojska, wysłany w asystencyi żan- 
darmeryi do Onuta dla wstrzymania wychodźtwa, 
został już cofaięty. Wogóle wyemigrowało 200 o- 
sób; większa część jednak już powróciła, a wielu 
powraca jeszcze małemi partyami. Aresztowano 
kilku bukowińskich włościan, tudzież Jana Horo- 
dyskiego, djaka z Galicyi, pod zarzutem nakła­
niania popisowych do wychodźtwa. Horodyski miał 
być głównym agitatorem.

Praga 29 października. N arodni L isty  dono­
szą, że reprezentacya miejska w Wodnianach zo­
stała rozwiązana przez władzę.

Berlin 29 października. W poniedziałek od­
będzie 8*ę uroczystość poświęcenia restanrowanego 
kościoła zamkowego w Wittenberdze. W uroczy­
stości tej weźmie udział cesarz i cesarzowa, jako- 
też wszyscy niemieccy panujący ewangielickiego 
wyznania, bądź osobiście, bądź przez zastępców.

Paryż 29 października. W kołach poselskich 
krąży pogłoska, iż w razie odrzucenia przez ko 
misyę cłową en bloc traktatu handlowego ze Szwaj 
caryą, postawi rząd kwestyę gabinetową, gdyż 
sądzi on, iż zerwanie ze Szw ajcaryą, po którem 
wkrótce nastąpiłoby zerwanie z H iszpanią, mia­
łoby ciężkie polityczne konsekweneye dla Francyi.

Paryż 29 października. Rada jeneralna de­
partamentu Sekwany ofiarowała 10,000 franków 
dla stresu jących  robotników w Carmaux. Rada 
wyraziła przy tej sposobności życzenie, aby uła­
skawiono skazanych z powodu strejku robotników.

Lizbona 29 października. Angielski statek 
pocztowy „Rumania" rozbił się koło Fozarelho.

Z 55 pasażerów i 67 członków załóg1, uratowało 
się tylko 9 osób. Utonął iównież kapitan okrętu.

Sewilla 29 pażiziernika. Stan zdrowia króla 
ciągle się polepsza.

Bukareszt 29 piżdziernika. Według nade- 
szłej tutaj z Berlina wiadomości, cesarz niemiecki 
ma wziąść udział w dniu 10 stycznia w uroczy­
stości zaślubin rumuńskiego następcy tronu w Sig- 
maringen.

Od Administracyi , , Czasu.“
Dla ociemniałego pedagoga W. K. złożono pod 

lit. M. S. 1 złr.

W A D E S l i A H E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Or Wincenty  Ł epkow ski
b. asystent kliniki chirurgicznej Uniw. Jagiell., po 
odbyciu specyalnych studyów w B erlnie i Paryża, 
otworzył Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y  i ordynuje 
w chorobach j a m y  us t  i z ę bów od 2 —4 po poł. 
w K r a k o w i e  ulica S t r a s z e w s k i e g o  Nr 27 
naprzeciwko nowego Uniwersytetu. (2403 1-8)

A n t o n i  S i e d e k
architekt i koncesjonow any budow niczy

mieszka obecnie (2)78 3-9)
przy u1. Kolejowej L. 1 na parterze (róg ul. Lubicz).

D i*  I .  P o r ę b o w i c *
m ieszka obecnie (2274 £-3)

u l. S ław kow ska 1. 12  I . p iętro naprzeciw  
Grand H otelu . —  Ordynuje od 3 — 4.

Porębski i Kimler
w Krakowie, Rynek 1. 8

polecają towary najlepszych gatucków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 
i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane.

(2203 63-100)

W a ż n e  n a  s e s o n  j e s i e n n y  i z im o w y ,
zobacz dzisiejsze ogłoszenie: B r a c i a  ML. 
I s c o v i t s c h .

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie  i g a rd e rob ę  dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy­

stępnych, polecam się łaskawym względom.

M a r y a  S i e m iń s k a
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20.

Werndl und Alpine Actien
2 studya o tem podaje w Nrze 43

„Kapitalista
który na żądanie d a r m o  się posyła.

W Wiedniu,  I. M ino r i t enp la tz  4.
(2324 v-3)

Zwracamy uwagę na ogłoszenie

Wielkie magazyny du Printemps.
(2232 l - 4)

KURSA T1L16RAV1C1HI.
W M i i i  29 października 2 godzina 80 min. po poł.
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M ich a ł C hyliń ski.

f  is B ię d z y  \ p a p łe f t w  p a ll ie z R y o li .

Mtswlrft « 2 ) października.

Waluty.
Basta rosyjskie papierowe j t  1.30 .
Mttfbi IŁStiASkaCffisi® . a . a • a
20 to treekówka wa&ae. . . . , .
Babel srebrny ebrfoakowy . . . .

ObUgi.
Se 100 fL wart im. oprócz kuponu Bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacje indsmcizacyjne. 
47, gid. ObUg. propinaeylno M  tomsi 
1 7 ,  galicyjska pożyczka krajowi . .

5*/! oBii^. komun. gai. Banku krajowego 
47, listy tfirw. Kr. Po -aa  100 r. im. W. 

oprócz kup. bied. w rubiaeh i kop.
L isty Mitotm i iWw.

Za 100 C. im. wart epróa ksponu bież. 
47, 7» gaL B u k s  krajowego . . 1

f 4 V, .  Tew. kr. 2. wa Łw, adcohr.
47. c • a •  » 41 lał,

fi 47, •  i  1 > ■ ł*® łat.
a 4 *1, 7 .

t*V.
»7*

4Ji,7» ,  ,  ,  a
4 7  wwl. torsK attau «  Srak. 34 l«t

116 118 -
58 50 £9 -
9 45 9 55
1 20 1 81'

Banks .tapet, we Lw. pram. 
.  .  .  adapt.

96 40 97 20
104 50 105 50
94 20 95 .

103 __ 105
97 75 98 40

100 60 101 80

97 75 99 26

98 10 98 90
96 25 97 —
94 — 95 —
S3 50 94 50
99 60 100 30

107 40 108 20
100 70 101 40
98 10 98 90

100 50 101 50

67. Listy dłużne Nakładu kred. 
włóż*, we Lwowie w  likw id .

5 7, Lbty a&tee Sxfeiadv. kred.
wioói*. wa L w ffie  «£* likw iA  

57, LSsśy nasi Tow, terę#. d®m. 
KrffiL PeUsfc. « r. 1863 M4, A.
aa 10Q sraśsi tut. w * t  opróes 

jfósA. w irsM. i kop. .
śhonts b i l $  otae « b m k o m  

prócu kuponu bietąeogo.
Kolei Karola Ludwika po 210 d r .

- Lwow.-Cserniow. „ 900 „ 
Gal Ranko hllp. weŁw. „ 900 „ 
8anfc» gal iia  haedle i jmssa. 

w K iń tM t . ■ po 200 iśe.

Miasta K rak ow a .........................
„ Stanisławowa . . . . 

Tow. austr. czerwonego Krsyża

WlOBaSr
Beaylika ^ada-Pgaat,

• ó a ń  28 października. 

Obligi długu państwa.
4 7 „ 7, Kenta papierowa! . . 
4'r,( 7, .  arabtaa . . .

4*aai* wao»

------- -------
47, Kenta z ł o t a .........................

V, a papier, nieopodatko *
37, Lc-ey * roku 1854 po 260 m. k
4*/t „ » 18€0 .  5CO sir. 
47, » .  i m  .  100 .

„ B 18*4 .  100 .

114 85
100 2i
140 -  
140 10 
162 25 
186 25

115 0 
100 4( 
140 71 
140 6C 
153 -  
187 26

U l 50 102 6t 17, ©wata węe. papierowa . . 
47, ,  ,  *4ota . . . .  
4 V, 7, ObL pot. k o l węg. (za Ostb.)

■00 40 
111 9 
118 -

100 60 
112 1C 
119 -

214 — 
244 -
335 -

216 -  
246 -  
340 -

Obligaoye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat. 
4 7 //, Gafle, pcż. kraj. z r. 1888 
47,7, j. .  .  s r. 1884 
47, g a l Obligasye propinaeyjns

104 75 

94 35

106 2

95 3!

22 76

17 25
11 40
12 50 
6 50

23 75

18 -  
12 -  
18 50 
7 10

Ahoye bankowa.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 .  
Cr«dit-Bank węgierski . 200 .  
Oasten*. Ldederbeak . . 900 ,  
Auntr.-węg. Bank . . .  600 .  
Bnioebenk . . . . .  900 .

150 50 
311 25 
*»7 50 
2V1 ŁO 
936 -  
236 -

151 -  
311 V  
358 — 
222 -  
990 -  
237 -

VerkehrFbank ogólny . 140 .  
Wiedeński Eianhvcreia . 100 .

162 -  
.13 61

165 —
1*4 50

96 55
96 35

96 76 
96 65

Aktye kolei.
AlTHii-Ftau . . .  900 ab. 
Ferdynanda P ttscf. i 10S0 .

200 -  
2775

CO 51) 
2785

Gal. Karola Ludwika . 210 ab. 
Kossyoko-Oderberg . 200 „ 
Lwow. Czern.-Jasry . 200 „ 
Siedmiogrodzkie L . • 200 a 
Staats-Euenb.-Gesell. , 900 ,
SSldbaka (Lombardy) . 900 ,

Laskowska , 800 a
■ Rard-Oat. , . . 900 .

L is ty  sasta iene.
47. Boden-Credit Allg. ałotem pŁ
47.7. .  „ papier. 501.
87. ,  „ Preai. 1x0
6 7 , Zakl. kred. w Krak. 36 Istn. 101 
47, Gal.Tcw. krod. ziem. uieokr.

> a • a a
4jf, a a a a 56-letU.

4' / • / ’ 9 * * 62 "

ó7. a » hipot. prem.
57, * „ ,  40-latn.
47.7, Bank austr.-wpgierski w. a 
ł  /, ,  • a
47. Wag. Sanki blpot. prem. .

215 10 
183 51 
244 -  
200 -  

287 li- 
96 26 

199 25 
197 -

117
100
112

Priorytety kolei.
Ces. PanL-Półn. 1887 arab'. 47, 
Gai Kar. Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

n „ Jaroeław 800 „ ,
fełzy&.Oderb 2839 898 i s .  67,

50 
20 
76 
10 

96 —

94
94

10<i
98 

107 
101 
101
99 

126

100 -  

100 —  

95 50 
94 6C

215
184
244
20u
287
96

199
197

40
25
2>
JO
80
75
75
20

118 5<
100 8 '  

113 25 
102 -

95 — 
95 -  

100 20 
99 -  

108 25
101 7f
102 651 
100 20 
126 60

100 50 
100 25 
96 50 
95 60

Lwow.-Czern. opodal 300 złr. 47, 
„ nieopd. „ „ „ 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57,
Staatseisenbahn . 500 fr. 87,
Sddbahn (Lombardy) 500 „ „

,  zło i 900 za. o*/, 
Wag. gal Łupków. 900 .  .  

7  ,  .  U. Baa. *00 .  !
,  Kordoat. . .  800 - B 

,  złotem 106 .  ,

Loty.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . .  100

a Węgierskie . .  100
„ Tureckie . . n . 400

Budowy bazyl. Buda-Poozt akr. 5 
Kredytowe . . . . . .  100
Insbruku.....................................90
Krakowskie.........................  90
Ofner (miasta Budy) . . .  40
Czerw. Krayżą austryaek. .  10

.  .  węgierskie .  6
KadoUa . . . . . . .  10
4alsta rakiet . . . . . .  90
Śt. G w s o ie ........................   43
Jta& aławnwskłe . . . .  90

Waimiy.
Dukaty ważae . . . . . . .
9>fcaak9wSd . . . . . . .

85 -
93 35

186 59 
149 30 
122 60 
102 45 
102 45 
100 —  

120 70

123
162
145
45

191
25 
23 
65 
16 
11 
23
26 
63 
31

5 69 
9 53

86 -  

94 3f

150 
123 30 
103 26 
103 26 
100 60 
121 1C

124 -  
163 2f 
146 2f 
46 2f 
6 80 

191 75
26 5 
24 -  
66 -  
17 - 
11 90| 
24
27 
64 10

5 71 
9 54

Imperyały rosyjskie....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100 rubli .

11 95 
58 7t 

117 2

k w ś w  28 października.

Akeye Banku hipot gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot niepr. 
5%t a a a Pr«“-

4 Y/A Śanku Łraj. galio. 5i-letn. 
47, Listy zast Tow. kred. ziems. 
47. a a a ,  41-letll.

62- eto.
47, „ „ „ „ 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
4 7 // ,  Obligi pożyozki krajowej

28 października.

57, Listy zastawne ser. I . .Y
4\  .  likwidacyjne . .
57, .  warszawski* ser. 1

a a  a » S
a a  a a  Tg

336
100
107
98
98 
95 
94
99 
94 

104 
101
97

18 —
58 82 

117 50

340 —
101 55 
108 30
98 85
99 20 
96 60 
95 20

100 60 
94 70 

105 60 
101 70 
98 30

102 26 
102 —  

99 — 
- .1 0 2  -  

— 102 —  

— 101 35

W i M i k l t  p a p l i i ?  w a r t e & r t R w ć ,  
t a i k i i t y  z a r t i l i Z R *  I R i i s t y  k n s l e  i s«rz«*

s&!« m  ss&$f£f$§iivf#ii!ii mmum iisy filii c, k. *;rz. g il Banki Hipotecznego w  K r a k o w i e ,  R y i e k  I .  3 0 .
i s k a ł i i z B i s  t [ę  

tlfilltZBRli p re w if f l



4 CZAS z Niedzieli 30 Października 1892.

FBITK §CH1ILZE,
KRÓL. BAW ARSKI NADWORNY DOSTAWCA

w I n n s b r u c k  u (w Tyrolu), R u d o lfs tra sse  I r .  4/ni
poleca swoie uznane znakomite

nieprzemakalne HAW ELOKI,
PŁASZCZE CESARSKIE,
PŁASZCZE NA SŁOTĘ,

PR A W D ZIW E TYROLSKIE JU P K I,
tudzież swój wielki skład prawdziwych tyrolskich. karyntyjskich , styryjskich, 

zillerthalskicli i t. p. pakłaków (Łoden).

T l H O Ł § K I i :  P A K Ł A H I  I I A T I N I i l l ]
w najobfitszym wyborze, tylko w najlepszych gatunkach; rastępnie

przybory d la  tu rys tów :
prawdziwe tyrolskie trzewiki górskie (poręczenie za trw ałość), pończochy śniegowe i łyd 
kowe, laski górskie, torby, wszelkiego rodzaju pióra dzikich ptaków, prawdziwe styryjskie 
kapelusze itp. Illustrowany katalog i próbki pakłaków odwrotnie opłatnie. (1943-9-10)

W iedeń — „Hotel Metropole*.
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. _

W ielk i  p ierwszorzędny  hotel.
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas“). Wspaniałe podwórze oszklone. K ąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (2227 81 104) Ł -  Spelser.

Pierwsze nagrody 
8 i f o t e  

medale

nagrodą od
przez c. k. rząd wyłącz, 
wypróbowane, jedynie i

znaczone
uprzywilej. wielokrotnie 
wyłącz, za dobre uznane

Pierwsze nagrody 
3 wielkie srebrne

medale

I

Ochrony przeciw przeciągom powietrza  
do okien i drzwi,

z bawełny, obciągnięte lakierem w kol. białym , czerwono - brunatnym i dębow ym :
Cena w® cylindry do okien białe  ....................... . . z a  m etr 5 oent.

„ „ czerwono - brunatne i dębowe . . . „ „ 6 „
;  \  * do drzwi b i a ł e ............................................................. .....  .  7% i 18 .

„ „ „ czerwono - brunatne i dębowe . . .  „ „ 9 i 14 ,
Na okno średniej wielkości białej barwy wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówie­
nia z prowincyi tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się jaknajspieszniej , a przy 
zamówieniu uprasza się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną będzie 
odpowiednia ilość — Do każdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia, wedle którego 
ka id v  może przytwierdzić ochrony do drzwi i o k iea , bez utrudnienia zamykania i o

twierania. (2090-5-9)
Wiedeń, Holowratrlng Mr. 13 c. 1 k. nadworny skład fabryczny

O c h r o n a  I I P f l P F I  A R 7  I Nadzwyozajiui
przeciw ! ł  • I ul  L L n l l Ł ,  o s z c z ę d n o ś ć

zaziębieniu |c. i k. nadw. dostaw, ochron, przeciw przeciągom powietrza.|______ paliwa

Na jesień i na zimę!
Niniejszem mamy zaszczyt Szanowną Pabliczność zawiadomić, że

Filia Wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów, ul. Grodzka 9 ,1. piętro.

została bogato zaopatrzoną w wielki wybór gotowych
Sukien  m ę s k ic h  i dz iec innych ,

a mianowicie:
Paletoty, Cliesterfieldy, Kaisorroki, Henżykowy, Szla­
froki, Haweloki, Ubrania marynarkowe, 'żakietowe, sa- 
onowe i frakowe. Spodnie kamgarnowe. Bundy do podró­

ży, Kamizelki Jedwabne, oraz obfity wybór Ubrań dziecinnych
a sezon jesienny i zimowy, w najnowszym fasonie, po cenach fabrycznych.

Z uszanowaniem

Heilman Kolin i iyoowie,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Składy nasze: w Wiedniu, w Krakowie, nlica Grodzka 1. 9, 
. piętro, w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowrach, w Bielsku, 

Opawie, w PUzuie, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Jarosła­
wiu, w Stanisławowie, w Mowym Sączu. (2209 14 28)

ariacelskie  
krople żołądkowe

sporządzone w  a p t e c e  p o d  A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C. B rady w  K rom ieryźu  (Morawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znakomi cie 

przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone są  obok um ieszczonym znakiem  

ochronnym i podpisem .
Cena flaszki 40 ct., podwójnej 70 et.

Składniki są podane.
_  . Prawdziwe Marlacelskle krople żołądkowe są

do n abyoia

w Krakowie w aptekach pp.: L. R osnera, F . Gralewskieg o , P . K rokiew icza, M. Redyka, 
F. Sobierajskiego, E. Stockmara, K. Wiszniewskiego, J . Trauczyńskiego spadkobierców; w Andry­
chowie u apt. A. Mironowicza; w Bochni u apt M. G atty ; w Chrzanowie u apt. 
Sporysza ; w Dobczycach u apt. Bilińskiego ; w Grybowie u apt. J . Kordeckiego; 
w Kętach u apt. E. Sokalskiego; w Llmanowy u apt. H. A. Zubrzyckiego; Llpniku u apt 
A. Fuchsa; w Myślenicach u apt. W. Gumińskiego; w Starym Sączu u apt. Maczudziń- 
sk iego; w Mowym Sączu u apt. Jakubow skiego, u W. F ilipka; w Żywcu u apt. L. Graffa, 
apt. J . H erdliczki: w Suchy u apt. K. Czernickiego; w Bzczurowy u apt. Ant. Szymonowicza; 
w Wieliczce u apt. Br. M iczyńskiego; w Zakopanem u apt. F. Tabeau. (215136 43)

lAniA

Najbezpieczniejsza ochronę przeciw cliolerze
osięgnąć można przez używanie

flanelowych opasek brzusznych
z ch em iczn ie  czyszczon ej zd row otn ej w e łn y . 
Cena sztuki d la  d o ro sły ch  1 z łr . GO c., d la  d z ie c i  
1 z łr . SO c. Potrzebne podanie objętości brzucha. Rozsyłka za 
zaliczką pocztową. Szpitalom i odsprzedającym udz.ela się zniżkę.

Handel rozsylkowy E l l l .  T l  i )  I I  <11
w Wiedniu, I., F le ischmarkt  Nr. 15. (2246-3-4)

' T " v  r ’T  y y y i y y f y y y y i i i i y T T f  f  y r

Das Annoncen-Bureau
fUr k a łh o l isch e  B la t te r  und Volksschrif ten  

von H uber t  Friedl In Wien, V.,
besorgt die Einschaltumg von Tnseraten (Reclamen) in  alien 
katholischen B la tte rn  des In- und Auslandes.

D er Inseren t e rsp art dureh dieses In s titu t bei Er* 
theilung von Annonoen-A uftragen a n  die versohiedenen 
Zeitungen Oicht nur  MUhe und  Zeit, sondern erha tt be- 
s tim m t eb e nso  blllige P r e l s e ,  wie bei d i r e c t e r  Beste llung 
b erec h n e t .  Richtige , das heisst, p a s s e n d e  Auswahj von 
Ze itungen , Abfassung von A nnoncentexten, bestm oglichste 
P lacirung der In se ra te , sowie H erstellung von Cliche’s 

(Galvanos) zum  Selbstkostenpreis, w erden coulant besorgt. Zeitnngsverzeichniss und 
K ostenbereohnung w erden an f W unscb eingesendet. (10 kr.-M arke.)

Dla Mężczyzn,
którzy cierpią na osłabienie meskie, najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym 
je s t c. k. uprzy w. galwano elektryczny p zyrząd „Hcfector*1, który  na ciele 
niew idzia'nie nosi się i nawet w zastarzałych'cierpieniach gruntownie pomaga. 
Refectcr we wszystkl h państwach patei towanv i wieloma złotemi i srebrnemi 
medalami odznaczony. System prof. Ora Wolty. Przyrząd, który  gwar-n- 
tująco nieszkodliwy jes t, może być wygodnie w kieszeni noszony. Przez leka­
rzy we wszystkich państwach polecony. Broszury z odbiciem i opisem użycia 
darmo (w zamknięto j  kopercie 10 c. porto) można nabyć u c. k. uprz. właściciela 
J . A u g e n f e l d ,  elektro-technik w W i e d n i u ,  I., Schulerstrasse 18. (2228 6 )

C. k. austriackie koleje państwowe.
o  C  5 f B , / A x ®
w a ż n y m a j a  1 8 9 3  r .  (według czasu środkowo-europejskiego).

7-03
7-11

Odjazd
rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 

z Podgórza Pł.

8 00 rano pociąg osob. Nr. 15
8*10 „ r r » »

z Krakowa 
„ Podgórza Pł.

10*30 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10*40 „ „ „ „ d i , z Podgórza Pł.

9*20 wieczór poc. posp. Nr. 1 
2*28 „ „ „ „ *

10-55 w nocy poc. osob. Nr. 11 
1105 - r r r r

5-50
600

1*00
115

8-50
905
909
9 15

705
7-20
7-25
7-31

4-40 
455
500
506

2 15
2-30
2 34
2-40

5-50
6-05 
611

8-00 
8 13  
8 1 9

po poł. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
,  » .. z Podgórza Pł.

po połud. poc. mięszany z Krakowa 
„ „ „ z Podgórza Pł.

rano pociąg mięszany z Krakowa
przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca

„ „ „ osob. z Podgórza Pł.
« ,  ,  » « « przystanku

z Krakowa 
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.
„ „ przystanku

z Krakowa 
z Zwierzyńca 

1 1  i, * Podgórza Pł.
« » przystanku

po poł. poc. mięszany z Krakowa
,  » « ,  z Zwierzyńca
,  * « » * Podgórza Pł.
,  .  » ,  » « przystanku

Krakowa (względnie z Podgórza):
do Fodwoloczyak, ma połączenie w Rze­

szowie do Jas ła  i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i  N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab­
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów.

do Fadwołoczyak, ma połączenia w T ar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Przem yślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

do Suczswy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła  i N. Zagórza.

do Podwnłocaysk , ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w P rze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

do Wieliczki.

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

do

w N. Sączu do Orłowa 
rzanach do Gorlic.

i K oszyc, w Zagó-

wieczór pociąg mięsz.
» » ».

osob.
» ■ »

rano pociąg mięszany

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
gó rz ; ma połączenia w Kalwaryi do W ado­
w ic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle  do 
Rzeszowa.

do Ośwlęclma.

po poł. poc. osobowy 
wieczór „ „

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

,  « » .  ,  przystanku

rano pociąg osobowy z Krakowa 
„ » « 1 Podgórza Pł.

przystanku

do Ośwlęclina.

do Żywca.

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza­
ny dolnej. Kursuje ty lko od 25 czerwca do 
15 września.

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) :
z Fodwotorzyak, ma

4 50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.
5 00 „ „ „ „ n « Krakowa

(
połączenia w Przemy- 
Rzeszowie od Jasia,

6-12 rano 
6-20 „ pociąg posp.

2-15 po poł. poc. osob. 
2*25 ft ,  n ,

Nr. 2 do Podgórza Pł.
« » >, Krakowa

Nr. 14 do Podgórza Pł.
„ „ „ Krakowa

8-09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8-20 „ « « „ „ « Krakowa

9-34 w nocy poc, 
9-42 „

posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

8 41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. j z
8-55

7-58 rano 
8 1 8  „ 
7-00 wiecz. 
7-15 „

poc.
»

Krakowa

miesz. Nr. 462 do Podgórza Pł. J
n * « Krakowa

,  „ 452 „ Podgórza Pł. t
„ „ „ Krakowa

5-40 rano poo. osobowy do Podgórza przyst. 
5-46 „ „ „ „ „ Płasz.
5 50 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
6 05 „ „ „ „ Krakowa

3 49 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
3*55 „ ft „ ft , ft Płasz.
4-00 „ ,  mięszany „ Zwierzyńca
415  „ . „ „ Krakowa

0-12 przed poł. poc. miesz. do Podgórza przyst.
0*16 « « ,  „ » „  . » . p łasz-

. „ ,  „ Zwierzyńca
« « ,  « Krakowa
poc. mięsz. do Podgórza przyst. 

I » Płasz.

10 
10 
10-22 
10-37 „
8 53 wieczór 
559  „
907  ,
9-22 ,
8-24 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst. 
8-30 .  „ „ „ „ Płasz.

„ Krakowa

Zwierzyńca
Krakowa

8-30
8-55
7-58 wieczór pociąg osob. do Podgórza 
8*04 „ „ ft ft ft
8-20 „ ,  ,  „ Krakowa

ślu od N. Zagórza, w 
w Tarnowie od Igo  lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa.

z Sncznwy przez Lwów.

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej. 

a Podwoloczyak, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, S try ja i N. Zagórza, 
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia z Mszany dolnej, R abki, Chabówki, Za­
kopanego) bez zmiany wagonów, 

z Podwoloczyak, ma połączenia: w Prze­
myślu od H usiatyna, Stanisławow a, Stryja 
przez Chyrów w Jarosław iu od B ełżca, So­
kala i Rawy rusk iej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 
Tarnowa, ma w Podgórzu Pł. połączenie 
od Żywca
Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku’do 
Lwowa, a w Podg. P ł. do poc. Nr. 1014 do 
Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. 
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza.
Husiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są­
czu z Orłowa i K oszyc, w czasie od 1 lipca 
do 31 sierpnia.
Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle  od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. .Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal- 
waryi od Bielska i Wadowic.

Ośwtędma.

Ośwlęclma.

Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-52-)

Mszany dolnej ,  Chabówki (Zakopanego) 
i R abki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
września.

Ogłoszenie konkursu
L. 44709. (23623-3

Celem nadania slypendyów z fun- 
dacyi p-d  nazwą: „ U sta n o w ie ­
n ie  s iy p e n d jjn e  J a n a  T o-  
w arntC hieg’O,4' ogłasza się i i  
niejszem konkurs.

Stypendya te przeznaczone są w czę­
ści dla krewnych i imienników ś. p 
fondatora, w części zaś dla innych 
ubogich uczniów krajowych szkół p u ­
blicznych, a w szczególności dla sy­
nów ubogich mieszczan miasta Rze­
szowa , lub też niższych urzędników 
publicznych krajowców, którzy p rzy ­
najmniej przez pięć lat pełnili służbę 
w b. obwodzie Rzeszowskim, a naresz­
cie dla synów ubogich urzędników pry­
watnych, z zachowaniem atoli pierw­
szeństwa co do dwóch stypendyów dla 
synów lub dalszych potomków kura­
torów fundaeyi.

Każde stypendyum dla krewnych 
lub imienników wynosić bęlzie ro­
cznie 1 5 0 ,  200  lub 300 z l r . , każde 
zaś inne 120, 150 lub 200 złr. w. a. 
rocznie, a to stosownie do okoliczno­
ści , czyli obdarzony niem uczęszcza 
do szkół początkowych, średnich lub 
wyższych.

Chcący się ubiegać o nadanie rze 
czonych stypendyów, winni wnieść 
podania swoje na ręce przełożonej wła­
dzy szkolnej do W ydziału krajowego 
n ajd a lej do 15 listop ad a  
b. r. i załączyć metrykę chrztu lub 
urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne 
i poświadczenie od właściwej Zwierz­
chności miejscowej, że ani kandydat, 
ani jego rodzice nie posiadają takiego 
majątku, któryby wystarczał na przy­
zwoite utrzymanie kandydata w szko­
łach .—  Nadto winni ubiega ący się o 
stypendya, przeznaczone dli krewnych, 
udowodnić swoje pokrewieństwo z fun­
datorem ś. p. Drem Janem Towarnic- 
kim, byłym fizykiem obwodowym rze­
szowskim, a to zapomogą metryk, albo 
przynajmniej zapomocą wydanego prztz 
cztere h wiarygodnych mężów piśnren- 
nego i należycie legalizowaneg > po­
świadczenia tej treści: iż kandydata o 
stypendyum, jako krewnego ś. p. fun 
datora, znają i u w. żają. Ci nakoniec. 
którzy według tego, co wjżej powie­
dziano, mniemają mieć pierwszeństwo 
do reszty stypendyów, winni dotyczące 
własności swoje wian godnie udowodnić.

Stypendyści powyższej fundaeyi, k tó­
rzy pokończyli nauki w szkołach w kraju 
istniejących, zatrzymać mogą stypen­
dya jeszcze przez półtora roku, jeżeli 

kładają ścisłe rgzamina dla uzyska­
nia stopn'a akademickiego, lub też 
przez dwa l a t a , jeżeli dla wyższego 
wykształcenia udają się zagranicę.

Z Wydziału krajowego
Królestwa G alicyi i  Lodomeryi z W ielkiem  

Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, 11 października 1892.

Grot/.

Poleca się Szanownej Publiczności dzieło 
bardzo ważne, złożone z c z te rech  

części:

I. X. Martinów T. J.

0 języku rosyjskim w nabożeństwie
itolicki

II. X. Gagarin T. J.

Listy do księcia  A. M i ń s k i e g o ,  
n i .  Nowy plan 

katolicki
IV. X. Dr. W. Smoczyński.

Trzy
Cale to dzieło kosztuje 56 złr.

i jest do nabycia we w s z y s t k i c h  
k s i ę g a r n i a c h .

WSPOMNIENIA
o Polskiej Pielgrzymce

do R zym u w  r. 1 § § §
napisał

X. Dr. W in c e n t y  S m o c z y ń s k i .  
W T  Cena złr.  3  w. a.

Dostać można w księgarniach, n autora 
w Tenczynku, poczta Krzeszo­
wice,— oraz w Drukarni „Czasu*4 

w Krakowie.

TARYFA ADWOKACKA
NAJDOKŁADNIEJSZA, 

wydanie Drukarni  „ C z a s u “ ,
jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach —  w składzie głównym w księgarni 
8. \ .  Krzyżanowskiego w Kra­
kowie — oraz w biurze Drukarni 

„Czasu.4*
Cena I O  c., z przesyłką pocztową 156 c.

Z a rzą d  k a m ie n ic y
lu b  w ię k sz e g o  dom u

gotów jest objąć młody, energiczny 
mężczyzna, zajęty w jednej Z pu­
b liczn ych  in stytlicyj. Z a­
pewnić może ewentualne podniesienie 
dochodów z domu i regularne wypła­
canie tychże właścicielowi. — Adres 
w sk a że  A d m in is t r a c j a  
„C zasu.44 (2305-6 6)

f i *  A  S i  V
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2208 275 )

KUL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 41

W I L L A Ń S K I E  WI NA
naturalne i własneąo cliown, z mojej 

wlaanej piwnicy.
C z e rw o n e ..................................  24, 28, 30, 35 cnt
Willańskie Aus)ehe . . . .  40, 45, 50 „
B ia łe ...............................................  22, 26, 30 „
Wina deserowe . 30, 35, 40, a najlepsze 50 „
R issling ..................................................... 40, 45 „
Schiller w y b o r n e .....................  18, 20, 25 „

Ceny za litr za zaliczką lab za gotówkę. Próbki 
od 50 litrów wzwyż. Beczki przyjmuję napow rót 
opłatnie po policzonej cenie kosztu. (2298 4 ) 
1IIIKE1S HAAL, neinlirrąbeiiilzer. 

V I L L A V, 1'ngarn.

FABRYKA MACHIN
M A X  K O R A ,

W ien-H ernals, H a u p fs tra sse  N r. i 60 . 
Specyalny wyrób machin do obrabiania  d rze wa  i machin 

do n a rz ąd z i ,  tudzież u rządzeń  t ransmisyj .
C enniki d a rm o  i op ła tn ie . (1292-25-65)

Czeski zakład artyst. malarstwa na szkle w Langenau (Skalice)
Szczególność: „ O H M 4  M O Ś C I E L M E .44

Zakład ten  wykonał w Czechaeh i na Morawie przeszło 200 figuralnych i ozdobnych okien 
kościelnych, a WSKVkTHIE te  roboty odznaczone zostały uznaniami i podziękowaniami 
w publicznych pismach.

Na wystawie krajowej w Pradze są do obejrzenia w retrospektyw nej halli artystycznej 
2 wielkie figuralne okna oryginalnego pomysłu słowiańskich artystów , mianowicie:

1 okno wczesnego gotyku 24Q  metr. płaszczyzny z 21 figurami,
1 okno romańskie przedstaw iające założenie kamienia węgielnego pod budowę katedry  

św. W ita przez św. Wacława.
Zakład polecają gorąco W ielebnemu Duchowieństwu w kurendach biskupich Jego  Emi- 

neneya kardynał hrabia Schónborn Buchheim W olfsthal, tudzież Ich Exc. Biskupi Lutomierzyc, 
Budziszyna i Królowego Hradcu.

Sprawozdania o czynności posyła się na żądanie darmo i opłatnie. Na zapytania wy­
konywa zakład bezpłatnie kolorowane szkice i kosztorysy włącznie z braniem miary, 
frachtem i ustawieniem gotowych robót przez własnych zdolnych ustawiaczy w Galicyi i na Mo­
rawie, zapewniając umiarkowane ceny, ta k , iż naw et uboższe kościoły w iejskie mogą sobie 
sprawić te najwspanialszą ozdobę naszego stulecia.

A dres: Karol Meltzer, akadem. w ykształcony dyrektor czeskiego artyst. malarstwa na 
szkle w Langenau (Skalice) pod Haida w Czechach. (1720-4 )

Zakład odznaczony został złotym medalem na wystawie w Pradze I MIM.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wszystkich Btacyacb c. k. kolei państwowych lab a konduktorów.

Bechera
k a r l s b a t l z b l  E n g l i s c l i b i t t e r ,

od dawna uznany, żo łąd ek  wzm aoniajęoy, oraz traw ien ie podniecający _ lik ier  zdrowotny
Jana  Bechera,  fabryka  likierów w Karlsbadzie.

M F *  Fabryka założona 1807 r.
Na wystawie krajowej w Pradze 1891 roku otrzym ała złoty  medal.

Najlepszy środek zapobiegający przeciw

C U O Ł E H K E .
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach kolonialnych i łakoci.

Próbna w ysyłka 3 litry  w oplatanych butelkach. (2247-9-10)
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i n  A n  S '  z ak ład a  w sty lu  naj 
™ ™™ P l l " F M ™  ■  now szym , p rzerab ia  
sta re , udziela  rad  i w skazów ek, w ysy ła  «zeze- 
py, knew y ozdobne i dzirzki 
(2129 14 16) H. Wnaniewakl w Tarnowie.

M l n n o r n i a  cz te ro k o n n a  z k iera tem  i takaż  
I T I lU o a l  l i l a  z w ialnię, w dobrym  stan ie , je s t  
z pow odu zm ian gospodarczych  tan io  zaraz do 
sprzedania. B liższej w iadom ości udzieli z a r z ą d  
dóbr w Kwlerniku | . ł*ilzno. (22(7-6-ld)

M A S S A G E .

Dr. Michał Kaufmann
leozy j a k  d a w n ie j: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerw obóle, kurcze, porażen ie  liyste  
ry ę ), jak o też  a to n ię  k iszek  i o ty łość  zapom ocę 
m ięsienia ( t l a N n a K e ) ,  w edług  m etody  M ezgera 

w A m sterdam ie.
P rzy jm uje  od godziny  2ej do 4ej po południu 

w dom u W go K aczm arskiego p rzy  ul. U r o d ź  
k i  e j  pod Nr. 32. (2271-7-40)

Winogrona kuracyjne
(w koszach 5 kilogram ow ych po cenie iarg>w ej) 
i w szy s tk o , co k to  ly lk o  zażę a ,  a  co w dział 
przem ysłu  i handlu wchód i dostarcza  i w ysyła 
za  zaliczkę pocztow ą (22d2 7 101

Pierw sze polskie przesiębiorstw o wysyłkowe 
p f. Albin K rajew ski w W iedniu, 

I., Giselastrasse Nr. 1.
C ennik  illu strow any  w ysyła  darmo i opłatnie.

m*mm ■ ■  ■ _  zamówieniaWszelkie;m m  mmmm w w d w o r s k §
i m i e j s k ą  od Nowfgo Roku przyj­
muje Biuro Ś w i d e r s k i e g o  w T a r -

(2206-10 1

PASY DO MASZYN
pojedyncze 1 podw ój­
ne —  również rzem yki do 
ta k o w y ch , ja k n a jlep -  

szej j a k o ś c i ,  po n a jn iż ­
szych  c e n a c h  —  poleca Jan  
H ie c z e i i s k i  w Krakowie, ulica 
Szpitalna 32, naprzeciw nowego teatru 

(2110 6 6)

Dra M. Fedorowicza
rafinery a  nafty w K opie, 

sfa cy a  Głrybów,
wysyła codziennie w baryłkach ame 
rykaóskich —  po cenach fabrycznych

(2365-23 )

p e r w s z f r t n y l o t e l S
w  K r a k o w i e ,

wytwornie urządzony, z pięknym lokalem 
restauracyjnym i odnośnemi koncesyami, 
Jest na d łu ższy  czas do w y ­

dzierżaw ienia.
Warunki dzierżawy: czynsz umówiony 

półroczny z góry, półroczna kaucya, od­
kup pościeli i bielizny, oraz kaucya na 
zabezpieczenie wszelkich innych rucho 
mości. (1556 18

W iadom ość w B i u r z e  
kom isow em  W*. Jaw orsk iego  
w K rak ow ie, ul. G rodzka 30.

Wszystkie powsgi polecają Jako

prezerwatywę przeciw cholerze
używanie wody do p ic i’ , i t. p. tylko w stanie 

przegotowany ni.P er fek cy jn y  s z y b k o w a r

Dla mojej drukarni
I oszukuję natychmiast zdolnego i doświad 
' zonego rzadcy, który ma kierować dra 
karuią. Tenże musi być samodzielnym ro- 
Intnikiem , pewnym korektorem, władać 
ęzykiem niemieckim i polskim, obezna­

nym być dokładaie w kalkulacyi robót 
drukarskich, akcydensowych, dziełowych 
i tabelarycznych, tudzież w obchodzeniu 
się z machinami drukarskiemi. — Posada 
y,ała, pensya 18 złr. (2388 2-2

G u s t a w  A x t m a n n .
właściciel drukarni 

w Frysztadzie (Freistad, Óst. Schl.

i baziehen durch jede Buchhandlung is t, d ie
eiagekrO nte in  27 A uflage erschienene Schrift 

des  M ed-Rath D r. Miiller iiber das

V

eie Z usendung  u n te r  C ouvert fiir 60 Kr. in 
B riefm arken. (851-30 ) 

Eduard Bendt, Braunschweig.

a )  Z dniemi 
pierwszego Sierpnia roau 1891-szego 

"sprzedaję  wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego sk ładu  5% poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 

re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów  rabatu, te  tak  je s t  r z e - ' 
czywiście, o tern można się ła tw o  przekonać przy pomocy jużto zniesie­

nia się w prost z fabryką, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, k tó re  w szystkim  z c a łą  gotowością pokazuję. —

b )  Częścią reszty , k tó ra  mi 
batu, opłacam  w szystkie ko* 

dzia muzycznego od fabry- 
czenia. c )  Na żądanie wy- 

nina ze wskazanej mi fa 
zanym mi adresem  i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sz tow ałby  4 3 0  z łr . — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego sk ła -  
od z łr .  3 0 0  i pianina od 

20-letnlą. e)  Każde na- 
u mnie (albo w moim sk ła -  

fabryce za moim pośredni

SKŁAD 
FORTEPIANÓW 

B.GABR YEL5KIE J 
KRZYSZTOFORY 

KRAKÓW

pozostaje od fabrycznego ra- 
sz ta  przewozu danego narzę- 

ki aż  do miejsca przezna- 
sy łam  fortepiany i pia- 

bryki w prost pod wska 
daję je  na tych samych 

sprzedaję narzędzia mu- 
na moim sk ładzie; ka- 
k tó ry  (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 4 0 0  z łr . ,  a  z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję  za  z łr . 3 8 0  
nowa bezpłatnie, d )  Za 
najtańsze narzędzia 

du (a  wiec za  fortepiany 
z łr .  200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolw iek 

f  ; ctwem) przyjmuję napowrót

B I U R O
Stowarzyszenia Nauczycielek

w Krakowie, 
ttóre podejmuje się pośrednictwa w umiesz­
czaniu: nauczycielek prywatnych, guwer­
nantek i bon, przeniesione zosta ło  z dniem 
15 października 1892 r. do lokalu Stowa­
rzyszenia przy u licy  św. Tom asza  
L. 8, I. piętro. — Kierownictwo Biura 

objęła p. B eau p rć . — Godziny urzęd .we: 
codziennie od godz ny lOej do lej, prócz 
niedziel i świąt. (2308-6-)

w te] sam ej oenie, w jakiej je sprzedałam  i wymieniam na inne, jeżeli kto tego z a ­
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f l  Sprzedając fortepiany i pianina 

na  ra ty  (chociażby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak  sprzedając  je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­

wane wymieniam za d o p łatą  na nowe. b )  W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 

pośredniczę zupełnie bezintere-

(2764 46 )

U ł t i

4

korneuburski proszek pożywczy dla bydła
d la  koni, b yd ła  r o g a te g o  i o w iec .

Od b lisko 40  lut z nujlepszym skutkiem używ any praw ie we w szystk ich  stajn iach 
w bruku upetytu, złem  trawieniu, dla popruwy mleku i pomnożeniu wy- 
ilutnoaoi mleku u krów ; wzm acnia znacznie nuturulną siłę  odporną zw ie­

rz ą t przeciw  znruźliwym wpływom. 
gm~~ CENA V, PUDEŁKA 70 c e n t .,  »/a PUDEŁKA 35 c en t.

N ależy uw ażać na  pow yższy  zn ak  ochronny  i żąd ać  w yraźn ie  
Hwlzdy korneuburskiego proszku porywczego dlu bydłu,

k tó ry  praw dziw y jes t do nabycia  w ap tek ach  i sk ładach  aptecznych.

GŁÓWNY SKŁAD MA
F r a n c isz e k  J a n  K w izd a ,

c. i k. austr. i kr. rumuń. nadworny dostaw ca, aptekarz obw odow y w  Korneuburgo
pod W iedniem. (452-18-20)

Ma wszystkich dotychczas obesłanych wystawach powszechnych odznaczeni
pierwszemi nagrodami.

c*» i  
o r  »  J  2 . 5  Ł»  9  fS

S ' - j
9  00 P• M s

• s *  
*  •<

ALBERT R1LDE *V Co.,
c* Ik. nadworny warsztat ortyst. 8 burto wlano-ślusarski i konstrukcyj z żelaza

w  W iednin, III/2 , Untere Y iadnctgasse 35/37 .
Roboty nrtystyczno-ślusWrskle wszelkiego rodzuju, ślusurniu hudowlunu 
nu w ielkie rozmiury. W szelkie rodząje okien, krut do okien i drzwi, 
poręczy do schodów, bulkonów, werand, krut ogrodowych, krut do brum, 
1 t. p. Cieplarnie, konstrukeye duchów i sufitów, mosty. (1469 38-40;

Konstrukcye z  że la za  we wszelkim rodzaju.

W a ż n e  n a  sezon  je s ie n n y  i zim ow y.
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Bracia 
M. Iscovitsch

I
POSIADACZE K ILKU MEDALI i  

I  SKŁADÓW W E WSZYSTKICH ^  
STOLICACH W EUROPIE,

G łó w n y  s k ła d  d la  G a licy l:  ^

ENr.e i 2gŁ w K r a k o w i e  Er 5f f L ;
I o w y  i  n a j w i e k i x y  a
Zakład ubiorów,

polecają Szanownej Publiczności ubiory w ła s n e g o  w y ­
robu d la  m ężczyzn, c h ło p có w  i d z ie c i  z po­
ręczonych dobrych materyj i najmodniejszego kroju po zadziwia­

jąco tanich cenach.
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 

nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. (1879-21 26)
B racia  717. Iscovitsch.

Centralny skład w W iedniu, I . ,  
Maria Theresienstrasse 10.

Główny skłnd dlu Rumunii w Bukareszcie „C hevalie r de  M ode“ 
S trad a  C ovaci No 2 u. 9, .B a z a r  de R o um an ie“ S trad a  Se lari No 7. — Składy 
w kilku głównych miastach ltd. — Główny skłud dlu Serbii 
w Belgradzie „P a la is  R oyal“ F tirs t M ichael S trasse  No 6, „B azar de  F rance". 
Składy tylko w Mrugujevntz 1 Poiarevatx. — Kksport do wszy­

stkich krajów.

n a jw ię k s z y  wybór.

i
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Drzewka owocowe.
P iękne  i g ład k ie  sz tam y w koronach, ga tu n k i 

w yborow e z dobrem i korzen iam i: jab łonie, 
gruszki, śliwki 5 le tn ie , 50 ( t .  za  1 sz tu k ę ; 
czereśnie, wiśnie 6-letn ie, 60 c t . ; agrest, 
porzeczki w ysokop ;eune 80 Ct ; agrest i po­
rzeczki krzewiaste czerw one i białe, w ie lko ­
owocowe 25 c t ;  m aliny m iesięczne 12 szt. 1 złr. 
Z pow odu licznych zam ów ień, uprasza się o w cze­
sne zamów, i dok ład n y  a d rrs  W ysyła  za zaliczką 

Zarząd ogrodów w Olszy, poczta Kraków. 
(2014 8 8) E. Uklański.

Dla PP. Rolników.
Jedyny sk łatl m aszyn I nartę  
dzi ro ln iczych , oryginalnych  
zagranicznych  — najnow szej 
i najlepszej kon struk eyi — dla 

G aliryi u (2384-2-3)

J. B. Pruwera w Krakowie.

Ogłoszenie konkursu.
Izba handlowa i przemysłowa kra­

kowska uchwaliła na posiedzeniu swo- 
jem dnia 19go października 1892 r 
celem obsadzenia prowizorycznego po­
sady a d j u n k t a  konceptowego biura 
swego, ogłosić konkurs na następują­
cych warunkach:

1. Wymaga się:
a) obywatelstwa austryackiego
b) u k o ń c z o n y c h  studyów praw­

niczych austryackich ;
c) z u p e ł n e j  znaj mości_ języka 

polskiego oraz niemieck iego  
(w słowie i piśmie), zarazem 
stosunków handlowych i prze­
mysłowych ; zarówno w ogóle, 
jak szczegółowo k rajowych;

d) wiek, nie po nad lat 35.
2. Płaca wynosić ma 1000 złr. bez 

wszelkich dodatków.
3. Posadę tę, którą się dopiero po 

upływie rocznej służby próbne j  nsy- 
stemizuje, obsadzi się na razie tylko 
t y m c z a s o w o .  (2361-3 3)

4. Ubiegający się winni podania 
swoje wnieść do Prezydyum Izby naj- 
da'ej po dzień 1 grudnia 1892 r.

Kraków, d. 20 paźlziernika 1892 r

Wiele pieniędzy
m ogą uczciw e osoby  w szelk iego  stanu  zarobić, 
k tó re  chcą ob jąć  nasze zastępstwo banko 
we (praw nie w ystaw ione listy ratalne i u 
działy towurij stw gry wr losy). Nasza 
firma istn ie je  od  25 la t i je s t  ściśle rzetelną . Wuj 
wyższa prow izya z p re m ią , a w danym  razie  
s ta ła  pensya. O ferty p rzy jm uje  Commuodit 
Gesellschaft BrUder B irnleid, Buda 
pest, Badgusse Wr. 4. (2211-4

R .  G E B U R T H
c. k. nadworny maszynista,

WIEM,  l l l l l ,  K a iser  s ir .  Mr. 71 
am , N ą iśw iezsie  i najlepsze piece

Q0 O p a la n ia , p iece regu lacy j 
ne  do r ap e łn iau ia , piece p ła 
szczow e d la  w entylacyi, k a lo ­
ry fery  d la  cen tralnych  opalań  
i suszarń .

Emaliowane piece we wszel
kich  ba 'w ach .

Nowy przenośny piec emalio 
w an y kaflow y.

Nowy przenośny piec do opa­
lania drzewem  z patentów , 
spichrzem  ogrzewającym ,
dającym  d ługotrw ałe  łagodne  
c iepło .

Cyklop, now y c iąg ły  piec św ietlany  d la  op 
węglem , pali w ęgle bez dym u i długo, oszczę- 
dza w iele paliw a. (1811-22 32)

Piece kn eh en ne , p rzenośne  i m urow ane, p rz e ­
nośne okaflow anie ścienne trw ałe .

Kustępcy poszuklwuni. Cennik darmo.

rz
Fahlana H ochstłina

w Krakowie ,  
p r z y  ul icy ś w .  J a n a  pod Nr.  I,

zaopatrzona jest w (682-33 33)

N A G R O B K I
z najlepszego piaskowca, począwszy od 20 złr., tudzież 

z marmuru, granitu, syenitu i labradoru. 
Przyjmuje również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na roboty arch itekton iczne i na 

różnobarwne posadzki m arm urowe. 
Wszelkie z a mó w i e n i  a wykonywuje po cenach  
um iarkow anych i na sp ła tę  częściow ą.

A  A .

Magazyn Henryka Schw am
w K r a k o w ie  przy u licy  G rod zk iej pod Wr. U .

poleca

materye na suknie, p łaszcze i wierzchy do futer;
płótna, szy rtyno i, sto łow ą bieliznę, ręczniki, chustk i do nosa, pończochy i s k a rp e tk i ;

szale, pledy, kołdry, kapy, firanki, dywany; 
g o t o w e  o k r y c i a  damskie .

Ceny umiarkowane. — Próbki na żądanie.
Magazyn przyjmuje z a m ó w i e n i a  na kostyumy 

i konfekcyę damską .  (219745)
T  T  W W W

Towarzystwo dla handlu, przemysłu i rolnictwa
w  G o r l i c a c h .

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porębą,
F i l i e  w m i e j s c u  ( I w o n i c z ) ,  P o t o k u  ( K r o s n o ) .

utrzym uje  na sk ładach  w szelkie w zak res ro ln ic tw a i przem ysłu  naftow ego w chodzące p rzedm ioty , 
k tó ry ch  spis o k re tla ją  cenn ik i p rzesy łane  n a  żądanie .

W yłączne zastępstw o na G a 'icyę ru r  w ierti.icz jch , w odociąg  .wych, pom pow ych i gazow ych 
system u M annesm anna, stalow  c h , n ie szw ejB ow anyh  (fabryki w K o m o tau , R em scheid i B onns 
nad Saara). — Z astępstw o fab ryk i narzędzi i p rzyborów  w iertn iczych K azim ierza L ip iń sk ieg o
n .  Q n B n k n  C n K fir ti t\/>d f i rm o  T 7 in lo i i io n -o k i  Tir K ro lrA n? i’flu Tir o o r ło d - j iw  I r n tJ i i a ’

W yłączne  zastępstw o sz tang  litew skich  do k an ad y  sk ich  w ierceń.
T ow arzystw o  pośredniczy  w k upn ie  i sp rzedaży  dóbr, lasów i ten  nów  naftow ych ; w nab y ­

w aniu i w ym ianie p roduk tów  surow ych i p rzetw orów  ty ch ż e ; w ykonyw uje budow y zbiorników* 
rurociągów  i t. d. (2006-8 12)

!  HARLANDERSKICH NI€I I
£  . £
£  pod względem  pierwszorzędnej jakości nie przewyższa £
£  żaden inny wyrób. (1642-15-24) £

S  gU D l a t e g o  p r o s z ę  s z y ć  t y l k o  ?S |  
m m m  l u n n n c i T /  m m  h i tHARLAMlEKiSK. NICI AMI. m

Ochronę
przeciw

cholerze!

przeciw chorobom żołądka i k is z e k , n ieżytom  nerek 
i pęcherza, przedstawia szczególnie czy sta  woda do 
picia, wolna od mikrobów i bakteryj. Jako taką po­
lecają lekarze przed ew szystk iem  praw dziw ą ory­
ginalną wodę selcerską. Wedle rozbioru c. k. star­
szego radcy sanitarnego prof. E. Ludwiga w Wiedniu 
ma praw dziw a oryąinalua woda selcerską wielką 
dyetetyczną wartość i odznacza się bezw zględną czy ­
stością  i wybornym  sm akiem . Poleca się ją  szczegól­
niej jako codzienny napój zdrow otny i s to ło w y , upra­
sza się jednak żądać zawsze w yraźn ie prawdziwej 
oryginalucj w od y selcerskiej i uważać na to, że 
w in ie ty , kapsle cynow e i w yp alon y  korek mają na­
pis ,,O riginal.“

Do nabycia w ap tek a ch , sk ładach wód m ine­
ralnych i t. p. (2088 9-10)

V]  V T U I  A 0LA PIEL?GN°-J A L l l n l A  WANIA CERY

,sl r  FETTPUDER
NAJGUSTOWNIEJSZY PUDER TOALETOWY.

chemicznie zbadany i polecony przez 
D R .  J .  J .  I * O I lL % , C. K. PROFESORA w  WIEDNIU.

6o i e b  Taussig
fabrykant

delikatii. m y d eł 
toaletow ych  

i tow arów  perfum eryj.
w W ied n iu ,

I .f Wollzeile Nr. 3.

Uznaniu n td e s ła ły :
P<ini Karolina W olter, s r ty s tk a  c k . B urgu rad w o r. w W iedniu, 
P anna Lola Beeth, śp iew łcv k a  c. k . op ery  w W iedniu,
Panna Antonia Scłilśg ir, śp iew aczka c. k. opery  w W iedniu ,
P a  na  IIka v. Palmay, a rt)  stk a  c. k upr?.\w . te a tru  a. d. W ien, 
P anna  Helena Odilon, s r ty s t  w D eutsches V o lk sth ea ter w W iedniu, 
Pan  Ernest van Dyck, śp iew ak  c. k . o p e iy  w W iedn iu  itd .

C ena p u d e łk a  1 z łr. 20 ct.
Prawdziwy maju nu .k-tudziei 

w Krakowie B racia B ilew scy , A . S c h u ltz , J . Z aplatalsk i, 
E . Sm idow icz, F . E ile  „A u b .n  m arche“ ; w Tarnowie A. 
P e rlb e rg , M. F ie isch er j r . ;  w Przemyśla M. B a rtisc h an , S. 
S p ra c h n e r ; w e Lwowie główny układ w aptece pod 

srebrnym orłem . (2317 2 8)

i. ~r ,  .  4

Pom im o w szechstronnego  rozw oju  chem ii kosm etycznej i n iezliczonych p rzetw orów  na tern polu, żadnem u 
z nich  nie udało  się u sunąć s ta rego , bo od  30 la t  istn ie jącego  środka , k tó ry m  je s t

Dr. Fryd. Lengiela Balsam brzozowy
dow odzi to  więc praw dziw ej w artości tego śro d k a  up iększa jącego , w prost p rzez  n a tu rę  sam ą nam danego . B al­
sam  brzozow y Dr. F ry d . L eng iela  b ad ał w ydział m edyczny ces. ro sy jsk ieg o  m inisteryum , a  prof. D r. m ed. R asp i, 
p ro k u ra to r u n iw ersy te tu  w W iedniu  i prof. Pyefluch w L ondynie  i w. i. szczególnie go  zaleca ją . B alsam  ten  
uzysku je  się  zapom ocą postępow ania  chem icznego , k tó re  od  la t 30 n ie  u legło  żadnej zm ian ie , nadaje mu w ła­
sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się m łodzieńczą św ie­
żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar­
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży i ożywiony koloryt. C ena B alsam u brzo- 
zow ego złr. 1*50 za dzbanuszek.

R ęce, k tó re  po  użyciu B alsam u brzozow ego zy sk u ją  nadzw yczajną d e lik a tn o ś ć , konserw uje  się  nadal 
zapom ocą Br. ŁEMG1EŁA OPO-CMAnIK sło ik  6 0  ct. i Br. I.E T G lE I.ł HTOŁA BKN7,OK 
za sz tu k ę  60  ct. i 86 ct.

Do nabycia  w każdej w iększej aptece, m ianow icie: we L W O W IE  u  Z. R uckera , w K R A K O W IE u  W i­
k to ra  R ed y k a  a p te k .,  w CZERNIOW CACH u G olichow skiego nast. Mahl a p te k .,  w TA R N O W IE u M aurycego
A dlera, w B IE LSK U  u  A lfr. B lum enthala  i w  d ro g u ery  A. Haas. (1623-53-)

D. R. P. Nr 60615 patent we wszyst. państwach, 
polecany i omawiany w wybit. pismach fachowych, 

doprowadza ■ litr wody w kilku 
minutach zapomocą tylko 80 gram. 

spirytusu do warzeniu.
Do nabycia w Austr.-Węg. we wszyst. handlach 
żelaza  i składach przyborów domow. i kuchen.

Źródło sp row adzan ia  ty lk o  d ia  hurtow ników : 
M etaliwaren-Fabrik B u l d u i n  B e l l e r ’e 
S ł l h n e ,  Teplitz. Bohmen. (2249 6-10)
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CZAS z Niedzieli BO Października 1892.

OrH

KATHREIN
N iezrów nan y d odatek  do kawy*

F | l | |  A  K n e i p p a  Tyiko^wdziwa
Hal« JU n l i a w a  z 11 aki0m 0chronnyrri.mm mmi a a  $ i 0 d o w a  0str; ^ s*

W szedzie do nabycia* naśladowaniami.

Schulz M H  M arkę.

Hut ścM. w ran  mli <M«r onftrtr PloraL*
und  Untłfftknfi w f«h*t.

M f  N C H F .N  .-© ł— *
u
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NAKŁADEM
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Wiad. Miłkowskiego 
w  K r a k o w ie

wyozła świeżo książeczka do nabożeństwa p. t.

A n i o ł  N i  n i ż .
Zbiór nabożeństwa dla dzieci 

płci obojga.
Str. 187 w 32 ce.

Cena egzemplarza oprawnego w płótno angiel 
skie z wyciskiem złocouym, brzegi marmurkowe 
30 centów.

Toż z brzegami zloconemi i futerałem 40 ct. 
Przesy.ka pod opaską zwykłą S ct,, a pod 

opaską rekomendowaną IS ct. (2348-5 6)

JJo wydzierżawienia 
każdego czasu

r i n m  r f l ł u  Parterowy> z 1 - P‘§tr  oficynami, 
U U I I I  UCI1J auehy, obszerny, zupełnie zam­
knięty, na wysokim parterze, z dwoma frontami 
na planty i na ulicę, z kilkoma wielkiemi salami, 
wieloma ubikacyam , wszys kie wysokie i widne, 
z dużym cgrodem i podwórzem, zdrową wodą — 
odpowiedni na umieszczenie szkoły, urzędu, 
biur wojskowych ,  instytutu naukowo- 
wychowawczego, muzycznego, drukarnię lub każ­
dego rodzaju zakładu przemysłowo h ndlowego 
itd. — Jest każdego czasu do wydzier­

żaw ienia.
Oglądnąć można każdej c h .i l i  za zgłoszeniem 

się do Stróża domu Nr. 8 , róg ul. Z i e r z y  
m e c k i e j  i S t r a s z e w s k i e g o .  (2404-1-3)

Zastępców poszukuje
znaczna fabryka ło p a t dla sprzedaży 
kutych  ło p a t stalow ych. Reflek 
tujący na to z działu towarów żelaznych, 
zechcą nadesłać oferty z podaniem poleceń 
pod lit. N. F. 25*1 do Ilaasenstein  
A. F og ler  (Otto Ulaass), H  ien I.

(2325-1 2)

!!F K O i iĘ  CZYTAĆ!!
Przy zbl.żającym się sezonie polecam powsze­

chnie znane swe wyroby san i saneczek, 
powozów, ekwipaży i t. p ., u p r.s  a ją • o 
łaskawe wczesne zamówienia, które wyłącznie 
przyjmuje łłłówny skład powozów i sań 
w Podgórm przy Krakowie (dom W go Fran­
ciszka Albina przy ni. Rękawka L. 159). Cenniki 
w yfyła się na żądanie darmo i opłatnie. 2395 2 3)

J. U  eigl. c. k. dostawca nadworny.

POSZUKUJE SIĘ

kupna  w s i
w dobrej glebie,

położonej b l i s k o  K r a k o w a ,  względnie 
nieodległej od stacyi kolejowej, wartości 
ogólnej (z ciężarami hipotecznemi) około 

65,000 złr.
Zgłoszenia z szczegółowym opisem adre­

sować: E. D obrzyńska w K rak o­
wie, ul. S ław k ow sk a  12. ^2389 3-5)

Znane jak o  najlepsze czysto lniane

Płótna korczyńskie
na koszule, prześcieradła bez szwu itp., 
wszelkiej szerokości od grubych do naj- 
ciańszych w eb ; dymy, ręczniki, chustki 
do nosa grubsze i cienkie w ebow e; dre­
lichy na liberye i materace; płótna żaglo­
we (Segeltuch); obrusy, serwety, ścierki, 
płótna domowe pótbielone, itp. wyroby 

w najlepszym gatunku poleca 
KRAJ. FA BRY KA W YR OBÓ W  TKACKICH 

U rł .  G oneta  
w Korczynie, p. Korczyna.

Cenniki i próbki z żądanych gatun­
ków opłatnie. (1945-13-29)

ZAKŁAD OGRODNICZY 
J .  T e n f f l e r a

w Krakowie, ulica Karmelicka L. 54, 
ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
że otrzymał ś wi eży  t r a n s p o r t  cebulek 
prawdziwych h a r l e m s k i c h  i sprzedaje 

takowe:
Hyacynty od 15 do 30 ct., Tulipany od 5 
do 10 ct., Narcyzy 10 ct., Lilie białe 25 ct., 

Tacety 25 ct., Krokusy 3 ct.
Poleca wielki wybór roślin pokojowych, 
Palm różnego rodzaju, Cyklameny (fiołki 

alpejskie) i t. p.
Posiada wielki wybór najnowszych krze­
wów i drzew ozdobnych, tudzież akacye 
kuliste i czerwono kwitnące, kasztany, lipy

i t. p.
Róże sztamowe i korzeniowe, również ró­
żne gatunki drzew owocowych i agresty, 

porzćczki, maliny 
Każdego czasu nabyć można bukietów 

świeżych, wachlarzy, koszyków itp., we­
dług najnowszych wzorów zagranicznych; 
cen y um iarkow ane

Zamówienia wykonuje jaknajstaranniej, 
na prowincyę wysyła odwrotną pocztą.

Polecając się łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności, pozostaję z głębokim 
szacunkiem (2103-7-8)

J. Tengler.

Czcionkami Drukami „Czasu. “

Z powodu zbliżającej się Wystawy 
w Chicago

wyszła z diuku:  Woj przystępniejsza nau­
ka języka angiel-kiego w 15tu lekcya. b 
dL  uczących się bez pomocy nauczyciela,
z podanum  pewnych tak zwanych „ameiy- 
kanlzmów.“ Metoda dr. Nolońsktejro.
Cena 1 złr. D j  nabycia w e  wszystkich księg-ir 
n i ch Po przt słaniu prz kazem poczt wym 1 złr. 
10 e t ,  uskutecznia iię  przesyłkę franco. Lwów, 
D rukarnia nar. W. Maniecki go, ul. Kopernika 7. 

(2251-5-10)

! Pow róciw szy z kąpie1, otwieram  
> jak lat pop zedn ich , mój

M U D  GIMNASTYKI
SALONOWEJ, HIGIENICZNEJ, 0RT0PEDYI  

pod n a d z o r e m  l e k a r s k im ,
w Krakowie, ul. Stolarska 15, 

z dniem 1 października b. r. (2173 5-) 
A leksan der W E IS S .

kierownik zakłada.

Koncesyon. przez W ys. c. k. Namiestnictwo
Biuro nauczycielskie Stefanii Szurek

w Krakowie, Rynek główny L. 23,
poleca: P o lk i, F rancuzki, Niemki i Angielki 
wysoko i średnio wykształcone (1905-10-10)

FIERW SZA KONCESYONOWANA
n a u c z y c i e l k a  t a ń c ó w

Karolina Witkay
udziela LEKCYJ we własnym lokalu przy 
ulicy G r o d z k i e j  pod Nr. 3 >, I. piętro, 
w pensyonataeh i w domach prywatnych

(2307-5-20)

Największy wybór
[fortepianów,pianin 

i harmonij
w składzie J. M. KORDECKIEGO!

te K rakow ie , 
ni. św. Anny, dawniej hotel Yictoria.

S P R Z E D A Ż  Z A M I E N N A .
W ynajem .(2318 71 104)

W  Paryżu.

O K A K D S  M J L O A .S I K S  JO U

Priuteips
BEZPŁATNA WYSYŁKA

illustrow. ogólnego albumu, zawierającego ryciny 
wszelkich nowych ubiorów na J f c l M O W Ą  1 * 0 - 
R I J ,  na żądanie zafrankowane i zaadresowane do

PP. JULES JALUZOT & C"
w Paryżu.

Również w ysyłają się bezpłatnie próbki ró­
żnych materyj, składających kolosalne zapasy 
magazynów P R I N T E H P l .  Dokładnie ozna­
czyć gatunek i cenę, ja k  również dokładnego 
wykonania zamówień.

W y s y ł k a  d o  w s z y s t k i c h  k r a j ó w .
W aloumie znajdują się warunki dotyczące 

kosztów przesyłki i oclenia. (2231-4 4)
Tłumacze do wszystkich języków.

Do o d w a n ia n ia  ust
N A J L E P S Z Y  U Z N A N Y  Ś R O D E K .

K o s l e r a  
woda do ust i zębów

je s t niezaprzeczenie najlepsz. środkiem przeciw 
bólom zębów i służy zarazem do konser­
wowania i czyszczenia zębów. Ta od lat
uznana i słynna, zachwalana woda do ust, usuwa 
w us‘ach w szilką niem iłą woń. 1 flaszka 3 5  c t .

/{ Tiich ler, aptekarz
( W .  R O s I e r ' s  W a c h f o l g e r )

w Wiedniu, I , Regierungsgasse 4.
I W  Należy strzeds się przed n a ś l a d o w a -  
u l  u r n  i i żądać R O s l e r a  w o d y  d o  u s t  tylko 
z R e g i e r u n g s g a s a e  I r .  4  w  W i e d n i u .

G ł ó w n y  s k ł a d  ma aptekarz lir. Hucker 
we Lwowie. (2318 2 10)
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Fabryka i skład centralny
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„ P R Z Ą D K A "
Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo dla krajowego przeoiysłu tkackiego

w  K R O i i m .
Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien

S K orczyńsk ich , od najgrubszych pobielonych domowych, na ścierki, £| m sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kalesony, ^  
8  płótna bez szwu na prześcieradła aż do najcieńszych web.
w! W yroby w zorzyste (adam aszkow e), jak : bielizra stołowa, q  
■■ garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowotne), dymy, płótna na filtry —- j» 

siatki do chmielu, portyery, firanki itp. ^m S K Ł A D Y  G Ł Ó W N E :  m
we Lwow ie w Bazarze krajowym Galie. Akcyjnego Tow. Handlowego, p, 

N w K r o ó i i c  we własnym składzie. ^
S  SKŁADY KOMISOWE: G
W w Tarnopolu u W. Michalewsbicgo,
jra w Frzemyilu w Bazarze im. M. Zyblikiewicza,
W w R z e u o w i e  u A Borówki,

w (  z t - r u i o w c a r l i  u L. Schneida, 
w Tarnowie u O Foerstera.

C e n n i k i  i p r ó b k i  r o z s y ł a  s i ę  f r a n c o .

(2370-34-)

P E W A 4  P O M O C

w  @ w ś ć c u 9 r e u m a t y z m i e ,
osólnem o s ła b i e n iu  n e r w o w e m ,  n e w r a lg i i ,  i s c h i a s ,  n e r w o w e m  o s ła b i e n iu  
ż o ł ą d k a ,  b ó la c h  g ło w y ,  p a r a l i ż u ,  b e z s e n n o ś c i ,  b ó la c h  k r z y ż ó w ,  k o śc i  p a ­
c i e r z o w e j ,  z a t k a n i u  itp. daje przaz pierwsze lekarskie puwagi zbadany 

u p r z y w i le jo w a n y  i  r e g u l u j ą c y  s ię

efeBhoyc"°ny przyrząd do nacierania AoX*n».eo
S) stem  |łrof. Dra V o lt) .

O d z n a c z o n y  d y p lo m e m  h o n o ro w y m  n a  w y s t a w i e  w  Kolonii  n. R. 1890 r. P r e m i o w a n y  w ie lk im  
s r e b r n y m  m e d a l e m  w  W e is  1890 r. Z ło ty m  m e d a l e m  n a  w y s t a w i e  h i g i e n i c z n e j  w S t u t t g a r c i e  

1890 r .  W ie lk im  s r e b r n y m  m e d a l e m  n a  w y s t a w i e  w  P r a d z e  1891 r.
P r o s p e k t a  z ś w i a d e c t w a m i  w ysyła d a r m o  posiadacz przywileju (2248 3 )

J. Augeiifrld te W iedn iu , /., S ch u ler s ir  ansę 18.

PntocollirtBi Verschlussstreifen

riiS

Wf t  ....
■  W  a  9uf Her Ftischt
K  miss untenstehende,

tbinfiUs protoeolhm
I r  Schunmirke in SchwsndrucA

angibncht u der fUme.Haagsr' 
iufderse/ben erhaben 

tingabrannt se/n

Protocollirter 
'Verschlussstreifen

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta fliszka zamkni tą 
je s t poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

D O T  V C I I C Z A  S  ft  I E Z R O  W X A  N Y U !  
W .  N i t G E K i  prawdziwy oczyszczony

W ilh e lm a  rrlaag^era w W ied n iu
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łetweiro tra­

wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst­
kich tych wypadkach, w których lekarz ctiee sprowadzić wzmocnienie 
całego uotroju, raczególoiej plerai i płuc, przybytek wagi 
ciała, poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie kroi.

Flaszka po 1 złr. je s t do nabyi.ia w s ł. dzie fabrycznym w W ie­
dniu 111.3., Heuuiarkt Sr. 3, tudzież prawie we wszystkich 
aptekach anstr -wętglerskieigo państwa. (2302-2 1K)

W Krakowie mają na składzie pp. F1. ftfralewski ap t., Wi­
ktor Itedyk apt., lioostanty Wiszniewski apt., Wtanisław 
lelntuch ku p ., M. Jawornicki kup.; w i»odgórzu Józef 
Ikakaiakl aptekarz.

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma
W . M a a g e r  w W i e d n i u ,  III./3., Heumarkt Nr. 3.

Tylko prawdziwe,
jeżeii r a  etykiecie każdego pudełka 

      jest wydruk, orzeł i firma A .  Moll.

Molla proszki Seidlickie sa niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodząc) m ze złego trawienia lnb skłonności do obstrnkcyi. 

P F  F a ls zy u e  try  roluj b ęd ą  sądow n ie  śc igan e, '"•i
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudelka \  złr* wal* aiintr*

W ó d k a i  s ó l  M o l l a
Tylko  p r a w d z iw e ,  jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. M olla  i zamknięta

plombą ołowianą „ A .  Moll.“  f j |j
W ó d k a  f r a n c u s k a  i só l  M o l la  je s t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie y u  

jako  środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom ^  
powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na mięŚDie i Derwy. — C e n a  ory-  j g  
g in a l n e j  p lo m b o w a n e j  f l a s z k i  9 0  c e n tó w .  ( 2 2 1 0 - 4 1 )  m

Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. jj(
Ig F *  Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów yn 

MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. H  
SKŁADY w KRAKOWIE: W. R edyk apt., K. W iszniewski apt., St. Feintuch. ] ) (

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku

I O W I

ułożony przez
O . E .  K .

(Ojca Leona Kapucyna)

powi ęks zony ,  ulepszony i licznemi 
obrazkami upiększony

(w y d a n ie  c z w a r t e )

św ieżo  w y s z e d ł  z druku
i jest do nabycia w Krakowie w klasztorze 

00. Kapucynów.
Ceny tego Brewiarzyka:

1) Broszurowany pojedynczo b'any 1 złr. 
50 ct., biorącym naraz 50—100 egzem­
plarzy po 1 złr. 5 ct.

2) Oprawny w półskórek 1 złr. 90 ct., bio 
rąeym naraz 100 egz. po 1 złr. 50 ct.

3) Oprawny w szagryn, brzegi czerwone
2 złr. 50 ct., biorącym naraz 50—100 
egzempl. po 2 złr.

4) Oprawny w szagryn, brzegi złocone,
3 z łr., biorącym naraz 50 egzempl. 
po 2 złr. 50 ct.

A r l r p ę v  W8ze^ -  stanów zaw olew ych i krajów 
HUI Co j  cewne w In te r n .  A d r e s s e b u r e a u ,  W ien,  
I , W o l l z e i l e  3 ,  zał. 1869. P rospekta darmo i o r łat. 

(23 i 9 3-20)

papier
w paczkach po 500 kartek 15 c. po 1000 
kartek 30, 50 i 80 C. poleca Henryk Bo- 
schan, handel papieru w Wiedniu, 1., Lau- 
renierberg 1, telefon 5194. (2241-6 10

Nailepsze czernidło w śniecie .

w W IED N IU  
(fabryka założona 1835 r.)

To czernidło be* oleju witryolejowego 
nadaje ła tv o  ciemnotrwBty polyak 
i utizym uje trwale skórę.

Wszędzie do nabycia.
I W A G i ł .  Uprasza się Szanowną Pu­

bliczność we własnym  in tere s ie , 
ażeby żądała wy r^źn e czernidła na 
obuwie 1'ernolendta i przyjmowała 
tylko te pudełka ,  które maią moją 
nazwę (2229 24 62)

S t .  F e r n o l e n d t .
ponieważ istnieje w handlu wiele naśla­
dowali bez wartości ,  k tó r , ch wi 
niety wykonane są w podobny sposób do 
moich winiet, ażeby Ntmu>» ną l*i«bli- 
czność w błąd wprowadzić.

Nauczyciel  g imnazyalny
z rodowitym językiem niemieckim, wła­
dający zarówno językiem polskim, który 
kształcił się na uniwersytecie wiedeńskim, 
udziela lekcyj języka, konwersacyi i lite­
ratury niemieckiej uczniom prywatnym 
i uczęszczającym do szkół publicznych. 
Przygotowuje do matury i wstępnych egza­
minów za umiarkowaną cenę. Wiadomość 
w biiirxe D rukarni „C*asu“ — lub 
pod literami J . J . 9. poste restante  
K r a k ó w ,  urząd pocztow y g ł.

i l a  ( ln i  Z a d u i z n e
w ogr<d»ie naprzeciw ementar a krakowskiego, 
poleca się Sz. Puóliczcości wielki wybór wień­
ców suchych i świeżych, p ) cenie b. przy stęp. ej.

Zarząd Ggrodów w O l s z y ,  p czta Kraków.
12352-5 6) K. Uklańskl.

Stołki kąpielowe i wanny 
z  ogrzewaniem , zycbady, 

P y s z n ic e  i klozety
poleca własnego wyrobu

K a r o l  M a r k u s
w Krakowie, ul. Szpitalna L 18.

URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 
WYCHODKI. (1950-69-104) 

U trzym u je  n a jw ięk szy  sk ła d

sam o w aró w  Tulskich
oraz wsze kich naczyń blaszanych.

Poszukuje się zdolnego, egzaminowan.

m a s z y n i s t y
z dobremi świadectwami Zgłoszenia pod 
I t.  J. E. Kr. 2385  przyjmuje Admi -
n i s t r a c y a  „ Cz a s u . " (2385-2-2)

P r ó b k i  w s z ę d z i e  o p ł a t n i e .

i

Uznane n ijlepsze , najmodniejsze

ilflaterye sukienne
prawdz'we, trwałe i tan ie , na ubrania, 
paltoty zimowe, za zu tk i, mężykowy, 
konfekcję dam ską i na k a ż d y  c e l  roz­
syła także p r y w a tn y m  na metry s k ł a d  
c .  k. f a b r y k  m a t e r y j  s u k ie n n y c h  i t o w a r ó w  

z  w e ł n y  o w c z e j

MOIIIZ S C IIW A IW
Zwittau bei Brunn.

S u k n a  n a  m u n d u r y  i w y ł o g i ,  n i e p r z e m a ­
k a ln e  p a k ł a k i  i m a t e r y e  m y ś l iw s k ie ,  p e  
r u w ie n y  i d o s k in y  na ubrania salon , su 
kna na l ib e r y e  i b i la r d y ,  sukna damskie, 
zarzutki himalaya i pledy. (1814 1120)
D la  pp.  n u j s t r ó w  k r a w ie c k i c h  p o ż y c z a m  

n i e o n ł a t n i e  z b io ry  orAh«»
Zasada: trwały towar, dobry i tani. 

W ysyłka za zal czką lub za gotówkę.

M l S E E B S l  ^  lis
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Mowo otw arty  k o n c e s jo n o w a n y
z a k l a t l  p o g r z e b o w y

F. N O W IŃ S K IE G O
w K rakow ie, W esoła , ulica K opernika L. 8,

zaopatrzony w wielki wybór trumien metalowych, jakoteż dębowych i z mięk­
kiego drzewa, własnego wyrobu, materacy i poduszek do trumien, wszelkich 
ubrań żałobnych, krzyży nadgrobkowych i krzyżyków, wieńców ze sztucznych 
i żywych kwiatów, szarf z napisami do wieńców, posiada wszelkie przybory 
pogrzebowe, karawany oszklone i nieoszklone, zaprzęgi do wyboru, remizy, 

powozy parokonne i jednokonne.
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych po

L IT
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liii
m
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i
i
i

jiy bardzo umiarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością. (2353-3-10) Łfl 
iffih
a

Lwowska Fabryka Asfaltu
i  T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LW OW IE, prxy ul. K orytnej pod Yr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci Uł»«lziom» n» mury w gorącym ulanie, jedyny  dziś pewny

środek Izolnjący wilgoci

T E K T U R Ę  u l e p s z o n ą  o g n i o t r w a ł ą
do ttrycia dachów wyeokich gatunków, 

rola 1U metrów Q od złr. 1-80 do złr. 3-50 5
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
dachów tekturowych i żelaza; (2369-82-100)

B S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  bezwodną.
llrama aafaltem jako Jedynym środkiem znanym drrtąd w budownictwie

najbardziej
zaw ilgocone śc ia n y  w  m ieszkan iach .

N i s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju awoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturow e i oraz 

reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. Młnigoletni^ trwałość poręcza się.

Rządca Drukarni Józef Łakodński.

J ó z e f  R u d n i c k i  W Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: oryginalne angielskie płaszcze jesienne, gumowe i szewiotowe.o^9)


